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WERSET ZARY TARA 
ORGAN ZWIĄZKU ZAWODOWEGO DRUKARZY I POKREWNYCH ZAWODÓW W POLSCE 


KOMUNIKATY 


Na podstawie $ 40 statutu Związku, Za- 
rząd Główny uchwalił na plenarnym posie- 
dzeniu w dniu 7 maja 1939 r. co następuje: 

XII Zjazd zwyczajny Związku Zawodowego 
Drukarzy i Pokrewnych Zawodów w Polsce 
zwołuje się do Katowic na d. 12—16 sierp- 
nia 1939 r. z następującym porządkiem dzien- 
nym: 


1. Zagajenie, wybór prezydium, powitania. 
2. Wybór Komisyj. 
3. Sprawozdanie z działalności Związku 
w okresie 1936—1938. 
4. Zmiana statutu i regulaminu Związku. 
5. Polityczne i gospodarcze postulaty 
Związku. 
6. Dokształcanie zawodowe członków Zw. 
7. Sprawy finansowe. 
8. Wnioski Zarządu Głównego i Oddziałów. 
* 9. Wybory władz Związku. 
10. Zamknięcie Zjazdu. 


a 
Na podstawie $ 41 a), b), e) i d) oraz na 
podstawie $ 42 lista uczestników XII Zjazdu 
z głosem decydującym przedstawia się, jak 
poniżej: 
Podział mandatów na XII Zjazd Związku Zaw. 
Drukarzy i Pokr. Zaw. w Polsce: 


U 1 z 
PO cc R) TOW 
Bielsko 2089 SZCZ: 
Bydgoszcz 5516 137 2 
Cieszyn 2247 56 1 
Grodno 616 15 1 
Katowice 10254 256 3 
Kraków 17908 447 4 
Lwów I 27379 684 6 
Lwów II 4152 103 Z 
Lwów III *) 1572 94 1 
Łódź 3418 85 gi 
Pomorze 3203 80 1 
Poznań ~ 18309 457 4 
Sosnowiec 1071 25 1. 
Warszawa I 27353 684 6 
Warszawa II 7086 177 2 
Wilno 3110 78 J; 
Oddział przy Centrali . AT S 1 
Wydział Wykonawczy 265) 
Gł. Komisja Rewizyjna . . . 3 . ds zab 
Redaktor „Wiadomości Graficznych“ 1 
Razem 44 
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W związku ze zwołaniem XII Zjazdu zwra- 
ca się uwagę Zarządom Oddziałów na posta- 
nowienia $ 45 statutu Związku, który brzmi: 


$ 45. Wnioski na Zjazd, dotyczące zmiany 
statutu, regulaminu zapomogowego lub admi- 
nistracji, nie mogą być zgłaszane wprost na 
Zjeździe, lecz winny być przynajmniej na 
5 tygodni przed terminem Zjazdu przedłożo- 
ne Wydziałowi Wykonawczemu, który ogłosi 
je drukiem. Wnioski te winny być przedmio- 
tem obrad przedzjazdowych Walnych Zebrań 
Oddziałów. 


Użyte w tym $ wyrażenia „przynajmniej 
na 5 tygodni przed terminem Zjazdu” nie 


*) Obliczenie dla Lwowa III, który powstał 
w Sierpniu 1938: 1572 :5 X 12 : 40 = 94 czł. 


oznacza bynajmniej, że wnioski te nie mogą 
być przedłożone Wydziałowi Wykonawcze- 
mu wcześniej. Owszem, jest bardzo pożąda- 
ne, aby te wnioski zostały nadesłane możli- 
wie najwcześniej, w żadnym jednak razie nie 
później, niż na 5 tygodni przed Zjazdem, gdyż 
w przeciwnym razie nie będą przedłożone 


JEDEN ZWIĄZEK 


Robotniczy związek zawodowy powstaje 
w celu obrony i popierania interesów ekono- 
micznych i kulturalnych pracowników fizycz- 
nych danego zawodu czy przemysłu. 

Pod pojęciem obrony interesów ekonomicz- 


nych rozumiemy: a) poprawę warunków pła- 
cy i pracy, t. j. akcje w kierunku zawierania 
układów zbiorowych z przedsiębiorcami, za- 
bezpieczających dostatecznie wysokie zarob- 
ki, możliwie najkrótszy dzień pracy, wygod- 
ne rozłożenie godzin pracy, bezpieczeństwo 
pracy, higieniczne urządzenie lokali, w któ- 
rych pracujemy, urlopy, regularne wypłaty 
it. p., b) nadzór, by zawarty układ był ściśle 
przestrzegany w zakładach, c) pomoc bezro- 
botnym za pośrednictwem związkowego biu- 
ra pracy, wypłacanie zapomóg, zwalczanie 
pracy ponad normaine godziny, dzielenie się 
pracą; d) organizowanie i udzielanie wza- 
jemnej koleżeńskiej pomocy w razie braku 
pracy, strajku, choroby, inwalidztwa czy sta- 
rości, śmierci; e) pomoc prawną w sporach 
o dotrzymywanie warunków pracy; f) wska- 
zywanie na wyzysk proletariatu przez przed- 
siębiorców, wskazywanie na konieczność 
przeciwdziałania temu wyzyskowi i walki 
z nim; g) uświadamianie robotników o roli, 
jaką odgrywają w wytwarzaniu towarów 
i produktów, o ich znaczeniu w państwie ze 
względu na liczbę i pozycję gospodarczą; 
h) dążenie do uzyskania jak największego 
wpływu w sprawach gospodarczych. 


Pod pojęciem obrony interesów kultural- 
nych rozumiemy szerzenie wiedzy ogólnej, 
zawodowej, szerzenie zamiłowania do spor- 
tów, urządzanie godziwej rozrywki i t. p. 

Widzimy, że zadania każdego związku za- 
wodowego są liczne, obejmujące sprawy 
pierwszorzędnego znaczenia dla robotników. 

Związek, by móc przeprowadzić te liczne 
i ważne zadania, musi skupić w swych sze- 
regach, jak największą ilość (teoretycznie 
wszystkich) zatrudnionych w swoim zawo- 
dzie czy przemyśle, gdyż jest to pierwszy, 
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O sile związku zawodowego 
decyduje 
jedność, świadomość robotnicza 


oraz przywiązanie do organizacji 


Zjazdowi. Oddziały Związku muszą mieć na 
uwadze, że biuro Wydziału Wykonawczego 
musi mieć czas na opracowanie wniosków do 
druku i dostarczenie tych wydrukowanych 
wniosków Oddziałom na przedzjazdowe wal- 
ne zebrania członków. 


Wydział Wykonawczy: 


W DRUKARSTWIE 


niezbędny warunek dla przeprowadzenia za- 
dań związku. Liczba zorganizowanych robot- 
ników w zawodzie czy przemyśle w dążeniach 
związku odgrywa wielką rolę. Przedsiębior-. 
ca czy związek przedsiębiorców, przystępu- 
jąc do rokowań, stawia sobie czy też przyby- 
łym przedstawicielom pytanie — kogo re- 
prezentujecie, od jak wielu robotników ma- 
cie upoważnienie, by w ich imieniu się ukła- 
dać. Od tego, czy przedstawiciele robotników 
mają za sobą wszystkich, czy tylko część 
i jaką, zależne jest ustosunkowanie się przed- 
siębiorcy. Ze związkiem, skupiającym wszyst- 
kich robotników, czy dominującą większość, 
liczy się więcej, niż z zrzeszeniem, mającym 
kilka czy kilkanaście procent. Zresztą, chy- 
ba nikt nie będzie kwestionował, bo naraził- 
by się na zarzut, że jest naiwnym lub, że 
umyślnie ze złą wolą zaprzecza, że większe 
znaczenie nie tylko u przedsiębiorców, ale 
i u władz państwowych czy samorządowych, 
ma związek wszystkich zatrudnionych w za- 
wodzie, niż reprezentujący tylko część, choć- 
by nawet większość. 


Liczba zorganizowanych jest więc pierw- 
szym warunkiem powodzenia zamierzeń i po- 
sunięć związku. 


Drugim warunkiem jest to, co nazywamy 
uświadomieniem. Wiemy dobrze, że armia 
gorzej uzbrojona, mniej liczna, ale ożywiona 
silną ideą, głębokim przekonaniem o słuszno- 
ści swej sprawy, o konieczności walki o nią, 
porwana wolą zwycięstwa za wszelką cenę, 
pobija liczniejsze, lepiej uzbrojone wojska; 
np. legiony Piłsudskiego. 


Uświadomienie robotnicze jest to zrozu- 
mienie, że cała wytwórczość opiera się na 
wyzysku. Wszak kapitalista produkuje wy- 
łącznie dla zysku; stwierdzają to zgodnie 
i trafnie ekonomiści i przedsiębiorcy. Zysk 
kapitalisty pochodzi z wyzysku pracy najem- 
nika. Wyzysk ten jest niesprawiedliwy, prze- 
prowadzany prawem silniejszego; przynosi 
on wielką krzywdę robotnikowi, jego rodzi- 
nie, a także społeczeństwu. Najmita — fi- 
zyczny czy umysłowy—winien z wszystkich 
swych sił opierać się wyzyskowi i na każdym 
kroku go zwalczać. Uświadomienie jest więc 
zrozumieniem, że ustrój gospodarczy, oparty 
na wyzysku, niesłusznie krzywdzi robotnika 
i społeczeństwo, że robotnik wobec tego po- 
winien wyzysk zwalczać, powinien domagać 
się innego, sprawiedliwszego ustroju. Uświa- 
domienie o krzywdzie powinno wśród robot- 
ńików obudzić (i obudza) chęć do usunięcia 
tej krzywdy, chęć do walki z krzywdzącymi, 
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Wyżej zaznaczyłem, iż dla pomyślnego prze- 
prowadzenia zadań związku, dla przeprowa- 
dzenia zwycięskiej walki z kapitałem potrzeb- 
ne są 2 warunki: zorganizowanie wszystkich 
zatrudnionych w zawodzie oraz ich uświado- 
mienie. Stwierdzić należy, że zorganizowane 
szeregi drukarzy nie są dostatecznie liczne; 
wielu jeszcze nawet, jak na zawód, który bez- 
pośrednio współpracuje z oświatą, zadużo 
stoi poza naszymi szeregami. Po drugie sze- 
regi nasze nie są jednolite. Są rozłamowe or- 
ganizacje. Armia kierowana jest przez na- 
czelne dowództwo. I u drukarzy powinien 
być tylko jeden związek, jedno kierownictwo 
w walce z kapitałem. 

Powyżej przytoczyłem najważniejsze za- 
dania związku; są to postulaty każdego ro- 
botniczego związku. Nasz związek je prze- 
prowadza i tylko te postulaty ma na celu, 
kieruje się wyłącznie interesami robotników 
drukarskich. Rozłamowe drukarskie organi- 
zacje wysuwają obok robotniczych haseł — 
inne. Rozdzielają siły robotnicze. 

Warszawska drapuje się w patriotyzm. 
Menerzy jej wykazali nadzwyczajną zdolność 
do zmieniania protektorów, szukali zawsze 
najmożniejszych ; równocześnie umieli i umie- 
ją łapać dobre posady. Jedno i drugie nie 
nie ma wspólnego ani z patriotyzmem, ani 
z interesami drukarzy, 

Poznańska, gdy się narodziła, została ubra- 
na przez swych rodziców w szatę wspólno- 
ciarską, taką w kratę, na pół robotniczą, na 
pół pryncypalską. Gdy podrosła, spostrzegła, 
że szata jest niewygodna i kompromitująca. 


IWONA 


WIADOMOŚCI-GRAFICZNE 


Zmieniła ją na narodowo - katolicką, a ostat- 
nio przefarbowała na katolicką. Gdy powsta- 
wała, występowała wrogo, czasami zdra- 
dziecko w stosunku do interesów drukarzy. 
Dawniej słuchała poleceń pryncypałów. 
Opuszczona, jako skompromitowana przez 
swych pierwszych protektorów, schroniła się 
pod opiekę kleru. Działa rozłamowo, rozbija- 
jąc ruch zawodowy drukarzy, służąc za 
punkt oparcia dla kleru. 


Obie rozłamowe organizacje szkodzą inte- 


resom zawodowym drukarzy, gdyż utrudnia- 
ją działalność naszej organizacji. Drukarze, 
walcząc z wyzyskiem, muszą mieć armię licz- 
ną, skupiającą wszystkich proletariuszy dru- 
karzy; muszą złączyć się uświadomieniem, 
scementować wzajemną solidarnością i silną 
wolą zwycięstwa. Pierwszym krokiem ku 
stworzeniu rzeczywiście potężnego związku 
niech będzie energiczna, szeroka agitacja za 
wstępowaniem w nasze szeregi; następnym 
usunięcie rozłamu. 

Kilkakrotnie proponowaliśmy zjednocze- 
nie, zawsze spotykaliśmy się z odmową dla 
błachych powodów, nie wspólnego z interesa- 
mi drukarzy nie mających. Usunąć rozłam 
należy inną drogą: propagandą wśród dołów 
rozłamowych, że należą do szkodliwych zrze- 
szeń, że należąc tam, działają na szkodę inte- 
resów swych własnych i całego ogółu dru- 
karskiego. 

Przystąpmy z zapałem do tej dwufronto- 
wej pracy. 

A. B. 


Uwagi przedzjazdowe 


Z dniem 7 maja r. b., t. j. z dniem, w któ- 
rym Zarząd Główny naszego Związku na 
swym plenarnym posiedzeniu ustalił defini- 
tywnie datę XII Zjazdu, miejscowość, w któ- 
rej Zjazd ten ma się odbyć, oraz jego porzą- 
dek dzienny, wkroczyliśmy zdecydowanie 
w okres przedzjazdowych prac przygotowaw- 
czych. Z tą chwilą cały nasz aparat organi- 
zacyjny i administracyjny przestrajamy na 
falę zjazdową, chodzi nam bowiem nie tylko 
o należyte przygotowanie XII Zjazdu Związ- 
ku pod względem technicznym, ale również 
i pod względem rzeczowym. 

W tych zamierzeniach naszych dużą usłu- 
gę oddadzą nam, jak zresztą zawsze w takich 
wypadkach, łamy „Wiadomości Graficz- 
nych“. Przy ich to bowiem pomocy najsku- 
teczniej można wywołać zainteresowanie 
XII Zjazdem Związku i sprawami, jakie ten 
Zjazd ma do załatwienia, nie tylko wśród 
ciał kierowniczych naszych komórek organi- 
zacyjnych, jak Zarządy Oddziałów i Sekcyj, 
nie tylko wśród stosunkowo organiczonego 
liczebnie zespołu członków czynnych, do któ- 
rych oprócz członków wspomnianych już ciał 
kierowniczych komórek organizacyjnych, 
zaliczamy delegatów i mężów zaufania, ale 
też i wśród najszerszych kół członków Ziwiąz- 
ku. A na tym nam przecież bardzo zależy, 
ażeby wielka praca Zjazdu dokonywała się 
na oczach całego ogółu naszych członków. 
Z tych to właśnie względów pragniemy omó- 
wić na łamach „Wiadomości Graficznych“ 
w sposób możliwie szczegółowy szereg zaga- 
dnień, którymi zajmie się XII Zjazd Związku. 

Niewątpliwie, na czoło tych zagadnień wy- 
kija się zagadnienie struktury organizacyj- 
nej. W obecnej chwili Związek nasz składa 
się z poszczególnych Oddziałów, z których je- 
dne obejmują swoją działalnością po parę 
województw (Oddział Lwów obejmuje woje- 
wództwa: Lwowskie, Stanisławowskie i Tar- 
nopolskie), inne — tylko teren jednego wo- 
jewództwa (Oddziały: Kraków, Poznań), je- 
_ szcze inne — nie całe województwo, lecz je- 

go część — parę powiatów (Oddziały: Pomor- 
ski, Katowieki, Sosnowiecki), bądź wreszcie 
tylko obszar, w którym mają swą siedzibę 
(Oddziały: 


innych mniejszych). -Oddziały o obszerniej- 


Warszawa, Łódź, Wilno i wiele 


szych terenach działalności posiadają liczne 
placówki organizacyjne. Niektóre z nich, li- 
czące więcej członków, nazywane są filiami. 
U właściwych władz zarejestrowane są, 
zgodnie z dekretem z dnia 8 lutego 1919 r., 
w przedmiocie tymczasowych przepisów 
o pracowniczych związkach zawodowych, 
uzupełnionym postanowieniami prawa o sto- 
warzyszeniach z dnia 27 października 1932 
roku, oraz zgodnie ze statutem naszego 
Związku, tylko Oddziały. Filie i placówki 
organizacyjne, o których statut nic nie wspo- 
mina, gdyż odnośne postanowienia zawiera 
tylko regulamin Związku, nie były u władz 
rejestrowane, ponieważ nie stanowią komó- 
rek organizacyjnych samodzielnych, lecz 
części składowe Oddziałów, tak samo, jak ze- 
społy członków poszczególnych oficyn. 
Zdarzyło się ostatnio na pewnym terenie, 
że miejscowe władze administracyjne zakwe- 
stionowały prawne istnienie placówki orga- 
nizacyjnej Oddziału, ponieważ nie jest ona 
zarejestrowana u władz i nie ma o niej 
wzmianki w statucie. Wprawdzie, jest to do- 
tąd wypadek odosobniony, ale nie ma żad- 
nej pewności, czy w przyszłości wypadki te 
nie będą się mnożyć. Stworzyłoby to dla nas 
poważne trudności, a szkody dla Związku, 
jakie by mogły stąd wyniknąć, byłyby znacz- 
ne. Należy temu przeto juź z góry zapobiec. 
Skoro wkrótce już odbywać będziemy nasz 
XII Zjazd, trzeba przy tej okazji zmienić od- 
nośne postanowienia statutu Związku w tym 
duchu, aby przy tworzeniu nowych i prowa- 
dzeniu dotychczasowych filij czy placówek 
organizacyjnych, nie napotykać na trudnoś- 
ci tego rodzaju, o jakich wspominamy powy- 
żej. Dlatego to do statutu Ziwiązku trzeba 
ponownie wprowadzić rozdział o Stacjach 
Płatniczych, wzgl. Kołach, którymi to na- 
zwami obejmowałoby się placówki organiza- 
cyjne mniejsze, niezdolne do utworzenia sa- 
modzielnych Oddziałów, podległe organiza- 
cyjnie Oddziałom, na terenie działalności 
których by się znajdowały. Tak więc Oddział 
obejmujący swoją działalnością teren woje- 
wództwa, będzie mógł na tym terenie otwie- 
rać swoje Stacje Płatnicze, czy Koła (kwe- 
stia terminologii jest w tej chwili sprawą 
uboczną), które na podstawie statutu Związ- 


ku będą zarejestrowane we właściwych sta- 
rostwach i ktorych działalność i sam byt nie 
będą już mogły być przez władze administra- 
cyjne kwestionowane. 

Powiedzieliśmy już wyżej, że Oddziały 
Związku posiadają niejednolite tereny dzia- 
łalności, ze jedne z nich obejmują swą dzia- 
łalnością tylko miejscowość, w której mają 
siedzibę, a więc teren jednego miasta, inne 
działają na terenie kilku miast, kilku miej- 
scowości, a jeszcze inne obejmują działalno- 
ścią całe województwa lub nawet parę woje- 
wództw. W zależności od rozległości terenu 
działalności dzielą się nasze Uddziały na 
miejscowe, powiatowe, wojewódzkie lub na- 
wet dzielnicowe. Wydaje nam się rzeczą ko- 
nieczną statutowe uporządkowanie na XII 
Zjeździe typów Oddziałów Związku. Naszym 
zdaniem, powinniśmy ustanowić dwa typy 
Oddziałów Związku — Oddział miejscowy, 
obejmujący swą działalnością jedną miejsco- 
wość, wzgl. jeden powiat, oraz Oddział Okrę- 
gowy, którego działalność obejmowałaby roz- 
leglejszy teren, np. kilka powiatów, teren ca- 
łego województwa lub. nawet jeszcze części 
innych województw, albo poprostu parę wo- 
jewództw. Trzebaby też z góry zapewnić so- 
bie statutowe możliwości łączenia w przysz- 
łości Oddziałów miejscowych w Oddziały 
Okręgowe, wzgl. włączania istniejących, bądź 
nowopowstających Oddziałów miejscowych 
do Oddziałów Okręgowych. 

Geograficzna konfiguracja naszych Od- 


„działów w terenie oraz ich pokrewieństwa 


między sobą pod względem historycznym, 
tradycyjnym, cennikowym i gospodarczym, 
wskazują na konieczność poniższego, jako 
najbardziej odpowiadającego, podziału na 
Okręgi: ; 

1) Okręg Lwowski — obejmowałby teren, 
dzisiejszego Oddziału Lwów I, a więc woje- 
wództwa: Lwowskie, Stanisławowskie i Tar- 
nopolskie. Do tego Okręgu wchodziły by też 
dzisiejsze Oddziały Lwów II (introligatorzy) 
i Lwów III (grupujący członków b. Związku 
Zaw. Pracowników Przemysłu Graficznego 
m. Lwowa). 

2) Okręg Krakowski 
dzisiejszego Oddziału Krakowskiego, 
Województwo Krakowskie. 

3) Okręg Śląski obejmowałby wojewódz- 
two śląskie, a więc dzisiejsze Oddziały: Ka- 
towicki, Bielski i Cieszyński. Należałoby się 
zastanowić, czy do tego Okręgu nie włączyć 
również i Zagłębia Dąbrowskiego, na terenie 
którego działa Oddział Sosnowiecki. 

4) Okręg Poznański obejmowałby teren 
dzisiejszego Oddziału Poznańskiego, czyli 
Województwo Poznańskie. 

5) Okręg Pomorski obejmowałby Woje- 
wództwo Pomorskie. Liczyłby kilka dużych 
ośrodków drukarskich, jak: Bydgoszcz, To- 
ruń, Grudziądz, Gdynia, Pelplin. 

6) Okręg Wileński obejmówałby woje- 
wództwa:  Wileńskie, Białostockie i Nowo- 
gródzkie. Okręg ten połączyłby obecne Od- 
działy: Wileński, Grodzieński i Białostocki; 
mógłby być zorganizowany całkowicie dopie- 
ro w czasie późniejszym. 

7) Okręg Polesko - Wołyński obejmował- 
by województwa: Poleskie i Wołyńskie. Na 
terenie tym nie posiadamy obecnie żadnej 
placówki, cały Okręg zatym należy dopiero 
zorganizować. 

8) Okręg Centralny obejmowałby woje- 
wództwa centralne—Warszawskie bez m. st. 
Warszawy, Łódzkie, Kieleckie, Lubelskie. 
Siedzibą Oddziału byłaby Warszawa, wzgl. 
Łódź. 

9) Okręg Warszawski okejmowałby m. st. 
Warszawę 1 miejscowości podmiejskie w pro- 
mieniu do 50 klm. 

Może być kwestią do dyskusji, czy War- 
szawę należy wyodrębniać w oddzielny 
Okręg, czy też winna ona wchodzić do Okrę- 
gu Centralnego, jako jego siedziba. 

Taka struktura naszego Związku, której 
szkie skreśliliśmy wyżej oraz podany dopie- 
ro co podział administracyjny Związku na 
Okręgi, dają, naszym zdaniem, największe 


obejmowałby teren 
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możliwości rozwoju naszej organizacji. 
Twierdzenie to nabiera jeszcze większego 
znaczenia, gdy dodamy, iż uważamy za rzecz 
konieczną obsadzenie każdego Okręgu Związ- 
ku przez płatnego funkcjonariusza, któryby 
mógł poświęcić się całkowicie pracy agita- 
cyjno - organizacyjnej na terenie swego 
Okręgu, któryby też poprowadził sprawy 
cennikowe swego Okręgu, bronił interesów 
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organizacyjnych i interesów poszczególnych 
członków. > 
Naturalnie, z tak pojętym zagadnieniem 
zmiany naszej struktury organizacyjnej, 
wiążą się ściśle zagadnienia natury finanso- 
wej. Tej kategorii zagadnień, które również 
staną przed XII Zjazdem, poświęcimy osob- 
ną uwagę. W. S. 


Walce drukarskie 


Walce drukarskie stanowią jakby duszę 
maszyny. Ich znaczenie docenia drukarz do- 
piero wówczas, gdy wykonywa prace różne- 
go rodzaju, jak dzieła, akcydensy, druki ko- 
iorowe, ilustracje i t. p. W takiej dopiero 
szkole nabiera głębszego przekonania o zna- 
czeniu walców i odpowiedniego do nich sto- 
sunku. 

Obecnie znajdują się w użyciu dwa rodza- 
je walców drukarskich, a mianowicie żela- 
tynowe i gumowe. Jedne i drugie posia- 
dają swe dobre i ujemne strony. Temat ten 
jest bardzo obszerny, w streszczeniu tylko 
możemy kolegom podać rzeczy najważniejsze 
i najwięcej interesujące. Podamy więc, jakie 
walce być powinny, jak się z nimi obchodzić, 
ich skład chemiczny, oraz szereg zagadnień 
i prac z tym związanych, które znać powin- 
niśmy. Na ogół walce żelatynowe w postaci 
masy drukarskiej są więcej rozpowszechnio- 
ne, dlatego też opis rozpoczniemy od tychże 
a następnie zapoznamy się z walcami gumo- 
wymi. 

Tak zwana masa drukarska jest składni- 
kiem żelatyny, gliceryny, glutenu i syropu. 

Żelatynę przerabia się z odpadków zwie- 
rzęcych, jak ze skór, kości, żył i flaków; to 
też gatunek żelatyny zależny jest od doboru 
wyżej wyszczególnionych odpadków. Glice- 
rynę wytwarza się drogą chemiczną przez 
odłączenie tłuszczy zwierzęcych lub roślin- 
nych od wody. Po dalszych zabiegach che- 
micznych otrzymuje się glicerynę w kilku 
gatunkach, a mianowicie: dynamitową, rafi- 
nowaną i destylowaną. 

Do masy walcowej okazała się najlep- 
sza gliceryna dynamitowa, gdyż zawartość 
wody nie przekracza w niej 11%. Elastycz- 
ność walców zależna jest od tego, jaki odse- 
tek żelatyny znajduje się w masie. Zasadni- 
czo walec powinien być elastyczny, lepki 
i wytrzymały, a to zależne jest w pierwszym 
rzędzie od gatunku żelatyny i gliceryny. Ma- 
sa drukarska. wyprodukowana z gorszych 
składników, schnie za prędko, twardnieje 
i zatraca swą lepkość. Lepsze gatunki masy 
drukarskiej tych ujemnych cech nie wyka- 
zują, a nawet produkuje się taką masę, która 
w ogóle wody nie zawiera. Walce z takiej ma- 
sy nie pęcznieją, ani nie wysychają. Ten ga- 
tunek masy jest droższy, ale nie praktyczny, 
gdyż masy tej nie można już przelać, za to 
odporność jej na gorąco sięga 100%. Kolor 
masy nie przesądza gatunku, gdyż masa 
ściemnia się przez domieszkę różnych środ- 
ków chemicznych. 

Odlewaniem walców zajmują się w wię- 
kszych miastach specjalne odlewnie, lecz nie 
wszystkie pracują nowoczesnymi aparatami 
odlewniczymi. W ostatnim czasie zaprowa- 
dza się odlew walców na modłę amerykań- 
ską; mianowicie, wtłacza się masę do matryc 
od dołu, przy pomocy węży i specjalnych 
przyrządów. Wypada nadmienić, że aparaty 
te wprowadzono na rynek w mniejszych wy- 
miarach, ażeby uprzystępnić nabycie tychże 
postępowym zakładom. Odlewanie walców 
nowoczesnym sposobem pozostawmy chwilo- 
wo na uboczu, a przejdźmy do sposobów do- 
mowych. 

Walce możemy odlać sami, jeżeli rozporzą- 
dzamy nieuszkodzoną formą  odłewniczą 
(matrycą), dołączoną do każdej maszyny 
drukarskiej. Do starych typów maszyn do- 


iączano nawet kilka form, gdyż obwód po- 
szczególnych walców był różny. Dziś odlew 
następuje po większej części z jednej formy, 
gdyż obwód wszystkich walców jest równy, 
co jest wielkim udogodnieniem. 

Jeżeli walce mają być odlane z nowej ma- 
sy, to praca ta nie nastręcza specjalnych 
trudności; o wiele trudniej odlać walce z ma- 
gy starej, używanej. Nowa masa stapia się 
w przeciągu 30 — 50 min. O ile odlew na- 
stępuje z używanej masy, to przed zerwa- 
niem jej należy walce dobrze zmyć ługiem, 
a następnie stwardniałe miejsca zeskrobać. 
Masę kraje się w drobne kosteczki, a nawet 
można ją przepuścić przez maszynkę rzeź- 
nieką lub podobną. 

Do używanej masy dodać należy masy do- 
datkowej, zawierającej te składniki, których 
masa używana już się pozbyła. Równocześnie 
uwzględniamy porę roku. Latem używa się 
walców twardszych — wytrzymałych na go- 
rąco, zimą miękkich — czyli więcej elasty- 
cznych. Osie walców muszą być czyste i su- 
che. Owija się je sznurkami i to b. mocno. 
Oś i forma (miatryca) muszą być przed odle- 
wem ogrzane, co można przeprowadzić lam- 
pa instalatorską, wzgl. przez, przystawienie 
do pieca, czy też oblanie gorącą wodą. Spo- 
tyka się także specjalne do tego celu przy- 
stosowane szafy. 

Masę należy lać cienko na wystającą oś 
i wskazanem jest, aby druga osoba równo- 
częśnie opukiwała formę kawałkiem drzewa. 
Masa wówczas osiada lepiej i powietrze, któ- 
re zostało zalane, szybciej i dokładniej się 
ulotni. Odlany walec można wyjąć po zupeł- 
nym wystygnięciu, co następuje mniej wię- 
cej po 5 godz. 

Wystawienie formy na mróz wzgl. prze- 
wiew nie prowadzi do celu. Walec, wyjęty 
z formy za wcześnie rozciąga się i nie będzie 
okrągły. Wyciąganie walców z form powinno 
się odbyć w pozycji poziomej bez większych 
trudności, jeśli uprzednio forma była dobrze 
wysmarowana. Do smarowania stosuje się 
zwykłą oliwę. 

Po odlewie należy formę oczyścić, wysma- 
rować, a otwór zakryć. Nadmiar masy na 
walcu obcinamy przy pomocy drutu lub 
sznurka. Świeże odlanego walca nie należy 
zaraz wkładać do maszyny. Zwracamy uwa- 
gę, że wszystkie bez wyjątku matryce są 
u góry nieco szersze i tą stroną należy wa- 
lec wyciągać. Bezbłędny odlew poznajemy 
po idealnie gładkiej powierzchni. Pęcherze 


powietrzne, żyły i rowki świadczą o tym, że 
odlewanie odbyło się nierównomiernie, wzgl. 
masa nie była dostatecznie roztopiona. Rysy 
lub fałdy wynikają z powodu niedostateczne- 
go ogrzania formy. Gdy w walcach zauwa- 
żymy dziurki, będzie to dowodem, że masa 
nie byla dostatecznie mieszana i była za gę- 
sta, czyli należało masę rozrzedzić przez do- 
danie słabej masy dodatkowej. 

Wracamy teraz do opisu, jak się odbywa 
odlewanie walców w jednej z największych 
zagranicznych odlewni. Klient, zamawiający 
walce, nie przesyła ani matryc, ani krzyża, 
a podaje jedynie potrzebny obwód walca. 

Odiewnia posiada 250 aparatów, te zaś 
posiadają grupę stalowych form, których 
przekroje odpowiadają wszystkim rozmia- 
rom walców, jakie zachodzą przy maszynach 
drukarskich. 

Przed odlaniem ogrzewa się aparaturę go- 
rąca wodą, a następnie wkłada osie oraz 
krzyże do matryc i zamyka. Masa zostaje 
przytransportowana przenośnym kotłem 
i przy pomocy ciśnienia wtłoczona do ma- 
tryc od dołu. Bezpośrednio po odlewie nastę- 
puje ochłodzenie matryc przy pomocy zim- 
nej wody i po 1—2 godz. walce mogą być 
już wyciągane. Wyciąganie odbywa się tak- 
że przy pomocy ciśnienia, które wypycha 
poszczególne walce ku górze, co ma tę zale- 
tę, że wyklucza wygięcie osi. 

Jak już na początku zaznaczyliśmy, wal- 
ce muszą być starannie utrzymane i nie bę- 
dzie przesadą, jeśli dodamy nawet -— pielę- 
gnowane. Samo przechowywanie walców po- 
winno mieć miejsce tylko w sali maszyn dru- 
karskich, dlatego że tam istnieje stosowna 
temperatura. Walce umieszcza się w odpo- 
wiednieh szafach wzgl. krytych stojakach. 
Szczelnie zamknięta szafa nie jest wskaza- 
na, gdyż walcom potrzebny jest dopływ po- 
wietrza. Szafę należy umieścić jak najbliżej 
maszyny, ażeby nie transportować ich z da- 
leka i o ile możności w ten sposób, by nie 
dotykała murów zewnętrznych, gdyż wilgoć 
tychże szkodzi walcom. W żadnym wypadku 
szafy nie można umieszczać obok pieca, ka- 
loryferów lub w słońcu. 

Gdy brak odpowiedniego miejsca, należy 
między ścianą zewnętrzną a szafą umieścić 
nacliwioną tekturę i pozostawić dość duży 
odstęp. Przechowywanie walców w piwnicy 
jest w ogóle wykluczone, ponieważ walce są 
b. wrażliwe na wilgoć i jeśli wilgocią nacią- 
aną, pęcznieja, w następstwie czego odpy- 
chają farbę i miejscami wcale jej nawet nie 
przyjmują. 

Walce, które naszły wilgocią, tracą prędzej 
swoją strukturę i zdatność do druku, a tym 
samym. muszą być częściej przelewane. Wal- 
ce chronimy od kurzu i przewiewu, poza tym 
w szafach, wzgl. stojakach, powinny spoczy- 
wać w pozycji poziomej, a nie pionowej, gdyż 
od podłogi mogłyby naciągnąć wilgocią — 
wreszcie zabezpieczamy je, nacierając obfi- 
cie gliceryną. 

R. Wiland — R. Dohnke 
DROEN 


„Idealizm“ dywersji i dywersantów 


Walka między kapitałem, a pracą toczy się, 
odkąd tylko świat „dzieli się na wyzyskiwa- 
nych i wyzyskiwaczy'. Walka przechodziła po- 
rażki i zwycięstwa; kapitalizm ma w swym rę- 
ku siłę władzy państwowej i jej organów, a pra- 
ca — rozporządza tylko solidarnością i uświa- 
domieniem milionów robotniczych. To też klasa 
robotnicza — opierając się na wypróbowanych 
wiekami prawdach, wyrażających się choćby 
w przysłowiach ludowych, jak „gromada, to 
wielki człowiek“ — instynktownie i świadomie 
skupia się w swych klasowych organizacjach, 
czerpiąc tam swą moc i siłę. Im organizacje te 
są liczniejsze i bardziej solidarne, tym. lepsze 
zdobywają sobie warunki bytu. Są to rzeczy 


naogół znane, wiele razy już powtarzane na 
szpaltach naszego pisma, lecz nie od rzeczy. bę- 
dzie przypomnieć dziś sobie niektóre fakty z ży- 
cia i walki związków zawodowych jeszcze raz, 
aby dalej rozważać i uczyć się, jak powinna po- 
stępować klasa robotnicza, aby wywalczać lepsze 
położenie ekonomiczne i polityczne. 

Pierwsze klasowe związki zawodowe — w epo- 
ce powstawania nowoczesnego kapitalizmu — 
powstały z inicjatywy uświadomionych klasowo 
robotników. Ma się rozumieć, iż organizacje te 
stały i stoją ciągle „kością w gardle“ zachłanne- 
go i wojującego kapitalizmu, bowiem owe robot- 
nicze organizacje utrudniały wyzysk i nie po- 
zwalały kapitalistom na różnego rodzaju „widzi- 
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pierw usiłowały drakońskimi ustawami zdusić 
i zniszczyć klasowy ruch zawodowy. Ale „któż 
zdoła strumyk wstrzymać w biegu; czyż jest na 
świecie siła ta?* Silny, młody ruch zawodowy 
przypuszczał szturm za szturmem na pozycje 
kapitalistyczne, aż wywalczył prawo obywatel- 
stwa dla organizacyj robotniczych. Rządy ka- 
pitalistyczne zmuszone zostały do wydawania 
praw częściowo zabezpieczających proletariat 
przed nadmiernym wyzyskiem kapitalistów. Był 
to pierwszy wielki sukces uświadomionego kla- 
sowo proletariatu. Kapitalizm poczynił ustęp- 
stwa nie ze szlachetnego i dobrego serca, lecz 
z obawy o całość swej skóry, bowiem wówczas 
— w Ciągu XIX stulecia — lud poczuł swą siłę 
i zdobywał dla siebie „prawa człowieka“, obalał 
zmurszałe trony i przepędzał z nich zdegenero- 
wane głowy  koronowane i ich doradców. 
W walce o wolność polityczną mieściła się bo- 
wiem i wolność proletariatu do urządzenia sobie 
życia materialnego i kulturalnego na wyższym 
poziomie. 

Na skutek walk wolnościowych ludu w wielu 
krajach wprowadzono ustroje demokratyczne, 
które ułatwiły klasie robotniczej walkę z wyzy- 
skiem i możność wpływania na kształtowanie 
się prawodawstwa ochronnego pracy. Jednak 
kapitalizm nie przestał wyzyskiwać robotników, 
a w walce z ruchem proletariatu starał się przy- 
bierać pozy „ideowe“. Ten nowy system kapita- 
listyczny polegał na wysuwaniu haseł narodowo- 
ściowych i chrześcijańskich, by, opierając się na 
tych hasłach, siać wśród szeregów robotniczych 
ferment i rozdźwięk — drogą dywersji, drogą 
zakładania i pielęgnowania pseudo-robotniczych 
organizacyj. 

Przytoczymy tu w skrócie niektóre ważniej- 
sze fakty z międzynarodowego ruchu robotni- 
czego oraz pociągnięcia obozu kapitalistycznego. 
Klasowy ruch robotniczy oparł się na ideowej 
podstawie socjalizmu, uznającego pracę i ludzi 
pracy za największy czynnik w rozwoju ludzko- 
ści. Kapitalizm jako przeciwwagę wpływom so 
cjalizmu starał się wyzyskać do swych celów — 
katolicyzm. Otóż w 1869 r. stowarzyszenia ka- 
tolickie w Niemczech postanawiają wziąć udział 
w ruchu społecznym, stając na katolickim punk- 
cie widzenia. Ale klasowy ruch proletariatu wy- 
walcza coraz nowe zdobycze dla robotników — 
w Niemczech w latach 1883 — 1890 wydane zo- 
stają prawa o ubezpieczeniu na wypadek choro- 
by, od wypadków, na starość i niezdolność do 
pracy; we Francji w r. 1884 nowe prawo o syn- 
dykatach ułatwia rozwój stowarzyszeń zawodo- 
wych; w Anglii w r. 1887 pod wpływem socjali- 
zmu reformuje się ruch  trade-unionistyczny, 


o 8-mio godzinny dzień pracy. Siła klasowego 
ruchu robotniczego i jego żądania ochrony pra- 
cy wpływają też na to, iż w 1890 r. cesarz Wil- 
helm II-gi zwołuje międzynarodową konferencję 
w sprawie praw ochronnych dla robotników, na 
konferencję tę w Berlinie 13 państw przysłało 
swych delegatów. W 1891 r. papież Leon XIII 
wydaje encyklikę „Rerum Novarum“, obejmu- 
jącą program katolicko-społecznych dążności. 

W polityce kapitalistycznej względem robot- 
ników następuje pewien zwrot. Widząc, iż siła 
ruchu klasowego stale wzrasta, a jednocześnie 
ich drapieżne instynkty wyzysku wzmagają się, 
więc dla zwalczania dążeń robotniczych kapita- 
lizm ucieka się — do organizowania dywersji 
w szeregach robotniczych. Wynajduje sobie za 
pieniądze czy też za lepiej płatne posady osob- 
ników z pośród robotników i z ich pomocą za- 
kładają kapitaliści „ideowe“, „robotnicze“ orga- 
nizacje pod nazwą „narodowe“ lub „chrześcijań- 
skie“ związki zawodowe. W dziele tym pomaga- 
ją im burżuazyjne organizacje polityczne, które 
swe wpływy polityczne starają się rozszerzyć na 
klasę robotniczą. Prasa burżuazyjna — przy- 
chylna tym organizacjom dywersyjnym — wy- 
zyskuje encyklikę papieską dla klasowych inte- 
resów predsiębiorców i fabrykantów, wskazując, 
iż życzeniem papieża jest właśnie należenie ro- 
botników do tych organizacyj, podkreślając te 
ustępy encykliki, które mówią o obowiązkach 
robotników względem przedsiębiorców; przemil- 
czają ustępy niekorzystne dla kapitału. Fak- 
tem jest niezbitym, że mimo istnienia „Rerum 
Novarum“ blisko pół wieku ani jeden przemy- 
słowiec najbardziej „chrześcijański“ i „narodo- 
wy“ dobrowolnie nie zastosował się do jej wska- 
zań. 

Takie dywersyjne i rozłamowe organizacyjki 
powstawały tu i ówdzie w środowiskach przy- 
chylnych nacjonalistycznej demagogii lub kle- 
rykalizmu oraz wśród elementów słabo orientu- 
jących się w polityce. Prawdziwe kapitalistycz- 
ne oblicze tych organizacyjek i właściwy sens 
ich istnienia ujawniał się najbardziej podczas 
wytężonej walki klasy robotniczej o lepszy byt 
— wtedy to organizacje te stawały się łami- 
strajkowskimi. I tu kapitalistyczni wyzyskiwa- 
cze często osiągali swój cel. Okazywało się wów- 
czas, że owe „narodowe' i „chrześcijańskie“ za- 
sady i hasła były tylko przynętą dla robotników 
jak robak na haczyku łowcy ryb. 

Na naszym drukarskim terenie zawodowym 
w Polsce nie brak jest także politycznych naiw- 
niaczków, którzy hasła kombinatorów politycz- 
nych oraz kapitalistyczne dążenia do dywersji 
przyjmują za dobrą monetę. Klasowy ruch za- 


Nasi Wychowawcy i Nauczyciele 


(Dokończenie). 


Po przyłączeniu się Krakowa do Lwowa jako 
filii Stowarzyszenia lwowskiego „Ogniska“, dn. 
16 lutego 1896 r. zaczęła się praca organizacyj- 
na na dobre. Coraz odważniej i śmielej zaczęli 
drukarze krakowscy stawać w obronie cennika. 
Stworzono Komisję Mężów Zaufania, która acz- 
kolwiek nieuznawana przez pracodawców, robi- 
ła swoje, przestrzegała umów i cennika i zabie- 
rała się do uzyskania higieny po drukarniach. 

Koledzy zaczynają nabierać ducha i wybijać 
się w pracy organizacyjnej. Młodzi koledzy 
z zapartym oddechem słuchają rad, wskazań, 
pouczeń, mów wspaniałych naszych przodowni- 
ków organizacyjnych, ludzi śmiałych, energicz- 
nych, prawdziwych z „krwi i kości“ robociarzy. 

Oto idą jedni za drugimi nasi przewodniczą- 
cy, sekretarze, kasjerzy. Staje przed oczyma 
naszymi ś. p. kol. Jan Englisz, pierwszy prze- 
wodniczący Filii Krakowskiej, ś. p. sekretarz 
Stefan Kowalski, ś. p. Szczepan Kurowski —- 
skarbnik. Widzimy następnie na stanowisku 
prezesa Ś. p. kol. Stefana Strzelbickiego, Józefa 
Dziubanowskiego, jako kasjera, a L. Górskiego 
jako sekretarza, a w zarządzie widzimy nader 
ruchliwego kol. Michała Gizę, późniejszego dłu- 
goletniego skarbnika „Ogniska“. 


Wymienić należy z wybitnym podkreśleniem 
nadzwyczaj korzystną działalność na polu kul- 
turalno - oświatowym od roku 1912, niezmordo- 
wanego i nieustającego w pracy kol. Adama 
Witkowskiego, którego koledzy krakowscy ni- 
gdy nie zapomną. Wymienić przy nim należy 
kolegów: ś. p. St. Gawła, A. Jabłczyńskiego, 
Wł. Jarosza, A. Kiełzę, St. Kurzydłę, H. Taub- 
mana, śp. K. Topińskiego, śp. B. Sikorskiego 
i M. Twardosza, którzy dokładali wszelkich sta- 
rań, ażeby przez oświatę wzmocnić solidarność 
ogólno robotniczą i zawodową drukarzy krakow- 
skich. Wybitnie również przyczynił się do pra- 
cy organizacyjnej śp. kol. Woszczyński, bojow- 
nik w walce o niepodległość Polski. 

W pracy organizacyjnej miejsca ustępują- 
cych zajmują inni koledzy. Wydziały odnawiają 
się, wchodzą nowe siły, młode, rwące się do ży- 
cia, które pod przewodnictwem starszych ko- 
legów uczą się pracy organizacyjnej. Oto obej- 
muje przewodnictwo organizacji nader zdolny 
śp. Wacław Koczorowski, który logicznie, rozu- 
mowo rzeczy biorąc, jako wytrawny znawca 
cennikowy prowadzi organizację dobrze i z po- 
żytkiem przeprowadza akcję cennikową. 

Wreszcie w roku 1920 dnia 14 marca obejmu- 


czej, więc zwalcza dywersję i rozłamy, a wszyst- 
kich ideowo błądzących ludzi uczciwych, przy- 
znających się do swych błędów, — przyjmuje 
do swych szeregów z powrotem. 

Trzeba jeszcze dodać, że organizacyjki rozła- 
mowe stały się przytuliskiem dla różnego rodza- 
ju szkodników i wyrzutków robotniczych, oraz 
terenem wyzyskiwania koniunktury politycznej 
dla sprytnych i pozbawionych zasad etycznych 
kombinatorów. 

Taki to jest właśnie kapitalistyczny „idea- 
lizm“ ruchu dywersyjnego i jego pachołków. 

Ruch rozłamowy, ruch dywersyjny przynosi 
szkody klasie robotniczej, lecz ruchu klasowego 
— prawdziwego bojownika o lepszy byt klasy 
robotniczej — nie rozbije. Szybko odzyskuje on 
stracone pozycje, a robotnicy uświadamiają so- 
bie kto jest ich wrogiem. Ruch klasowy potęż- 
nieje — i dziś liczy on w Polsce około 400.000 
zorganizowanych robotników, w tym nasz kla- 
sowy Związek przekroczył 5.200 członków. Te 
cyfry mówią same za siebie. y 

W Warszawie przez długi czas pewna grupa 
ludzi, nastawiona nacjonalistycznie, usiłowała 
przeciwstawić się klasowemu ruchowi; judzona 
przez przemysłowców drukarskich, szła na ich 
pasku, czyniąc zamieszanie w szeregach i szko- 
dy organizacyjne wśród robotników. Aż wresz- 
cie zrozumiała, że nie tędy droga do dobra dru- 
karskiego proletariatu i w 1932 r. zlikwidowała 
się, składając akces do naszej organizacji, przy 
odpowiedniej motywacji. Oświadczyli oni: „że 
hasło współpracy z kapitałem jest ordynarną 
fikcją, stworzoną na efekt, za którą kryje się 
bezczelna chęć wyzysku... Preyznajemy się — 
może nieco późno — że kroczyliśmy po błędnej 
drodze...“ 

Powstała zaś w 1924 r. w Poznaniu łamistraj- 
kowska ,„Wspólnota”, przybrawszy nazwę ,„Pol- 
ski Zw. Zaw. Drukarzy i Pokr. Zaw. na Rz. Pol- 
ską“, w 1937 r. w „Drukarzu Polskim'* potępiła 
ostro swą dawną działalność i zdradę szeregów 
drukarzy w Polsce. Przyznała się ona do błędu, 
pisząc, iż „wierząc zbytnio w szczerość poczy- 
nań i życzliwość przedsiębiorców”, przyznają, że 
stworzeni zostali do rozbijania solidarności 
wśród braci drukarskiej“. Zrozumiała ta orga- 
nizacja cały ten szwindel kapitalistyczny bardzo 
szybko, lecz nie powróciła do macierzy, bo „na 
czele stali ludzie, którzy dbali przede wszystkim 
o zaspokojenie swych ambicyj i osobistych ko- 
rayści*. Oto wylazł na wierzch prawdziwy „,idea- 
lizm“ dywersantów i pachołków  kapitalistycz- 
nych. Organizacja ta w dalszym ciągu pielęgnu- 
je rozłam poczęty w 1924 r., mimo to, iż przy- 
toczone słowa samobiczowania się wyraźnie 


je przewodnictwo organizacji ś. p. Jan Kożuch, 
ogólnie znany kolega, szczery, prawy, nad wy- 
raz uczynny, niemal ojciec kolegów bezrobot- 
nych. Ostrożny przy wszelkich akcjach cenni- 
kowych, wyzyskujący każdą możliwość, byle 
tylko z jak najmniejszą szkodą dla organizacji 
zdobyć lepsze warunki pracy i płacy. Dobry 
mówca, rozsądnie rozstrzygający zawiłe kwe- 
stie organizacyjne na posiedzeniach zarządów, 
przyczynił się połową życia swego, którego nie 
szczędził, do rozrostu organizacji po wojnie. 
Wychowywał młodych kolegów w duchu robot- 
niczym, wskazując im cele i drogi, którymi na- 
leży kroczyć do zdobycia lepszego jutra. 


Na horyzoncie organizacyjnym pojawia się 
się młody, ale wybitnie zdolny kolega Michał 
Twardosz, który z niespotykaną dotychczas 
energią prowadzi ciężką i żmudną 108 dniową 
walkę strajkową o cennik krakowski i jako 
przewodniczący z żelazną konsekwencją prze- 
prowadza ją do końca. Mówca realny, niecofa- 
jący się z raz obranej pozycji. Wychowuje 
w dyscyplinie młodych wypisańców i trzyma 
żelazną dłonią ster organizacji. 


Oto widzimy znowu młodego przewodniczące- 
go śp. Dymitra Krawczuka, który zapatrując się 
realnie na życie, równie realnie prowadził spra- 
wy organizacyjne, energicznie zwalczając obo- 
jętność kolegów i dbając o cennik. Po nim obej- 


mówią o szkodliwych „ambicjach i osobistych 
korzyściach“ menerów tego związku, dla których 
zapominają o „swej braci drukarskiej“ i o szko- 
dzie, jaką swą rozłamową działalnością przyno- 
szą proletariatowi drukarskiemu. 


Powstała także w 1928 r. w oparach alkoholu 
rozłamowa organizacyjka drukarska B.B.S., po 
krótkim i niesławnym żywocie przemieniła się 
w rąchityczną organizacyjkę Z. Z. Z. 


Szczególna rzecz, że pryncypałowie drukarscy, 
popierający wszystkie te rozłamowe organiza- 
cje, także zmieniają swe „przekonania“. Słysza- 
łem, jak jeden z nich kiedyś oświadczył: „należę 
do B. B. W. R., bo to organizacja rządowa. 
Dziś ten sam pan opowiada się za O. Z. N. I tu 
kryje się tajemnica dalszej przemiany wyżej 
wspomnianej organizacji. 

Pod przewodem macherów zmienia się barwę 
organizacyjki, więc w ten sposób powstała ema- 
nacja „ozonowa“ Z. P. Z. Z. Ma się rozumieć, 
ta trzecia zmiana „poglądów* uzasadniana jest 
„ideowością;*. Bowiem organ dywersji „Front 
Drukarski' — nazywający się tak widać dla iro- 
nii, z powodu częstej zmiany frontu polityczne- 
go pewnych osobników — tak pisze: „Robotni- 
kowi - obywatelowi, robotnikowi - Polakowi nie 
może być obojętny los Ojczyzny“. My patrio- 
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tyzmem nie handlujemy. W naszym klasowym 
Związku są działacze czołowi, którzy nie fraze- 
sami lecz czynami dowiedli, iż walczyli o nie- 
podległość Ojczyzny i stawali z bronią w ręku, 
gdy ta Ojczyzna była zagrożona. Ale o tym nie 
krzyczymy, uważając, że spełniliśmy tylko nasz 
obowiązek. Już nie bezmyślnością, lecz podło- 
ścią jest zarzucanie naszym organizacjom, że są 
pod wpływem „obcych dla nas, a szkodliwych 
dla naszej państwowości haseł czy agentur“. 

Nie mamy zamiaru dyskutować z koniunktu- 
ralnymi pływakami, przytoczyliśmy te słowa, 
aby wykazać, jakimi to frazesami operuje dy- 
wersja kapitalistyczna i kombinatorstwo poli- 
tyczne. 

Widać z powyższego, iż prowodyrzy ,,ozono- 
wej“ dywersji i rozłamu, złożonego z niedobit- 
ków B. B. S. i Z. Z. Z., stracili poczucie rzeczy- 
wistości oraz drogę, po której uzyskać można 
zaufanie proletariatu. | , 

Z powyższych wywodów jasnym jest dla każ- 
dego uczciwego i myślącego robotnika, że cały 
idealizm“ dywersji, jej frazesy — to tylko 
kłamstwo, obłuda, to podstęp klasy kapitali- 
stycznej, aby tym sposobem osłabić dążenia 
klasy pracującej. A ci co pomagają w tym ka- 
pitalizmowi — to jego pachołkowie. 

Wacław Koral 


Z życia organizacji 


Z PLENARNEGO POSIEDZENIA 
ZARZADU GŁÓWNEGO 


W niedzielę, 7-go maja 1939, odbyło się w War- 
szawie w lokalu naszego Związku (Nowy Świat 38) 
plenarne posiedzenie Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
Druk. i Pokr. Zaw. w Polsce. Na zebraniu 'byli obe- 
cni koledzy. Byszewski (Pomorze), Grajek (Po- 
znań), Koczub (Kraków), Kusyk (Lwów), Tylman 
(Łódź), Urbański (Katowice); z Warszawy: Bur- 
kot, Janicki, Koral, Kuśmierski, Skrzyński, Szczu- 
cki, Szyndler, Witkowski oraz Zych; członkowie 
Komisji Rewizyjnej: Jałoszyński (Bydgoszcz), Kan- 
torek (Warszawa) Sypta (Bielsko). 

Przewodniczący kol. Burkot o g. 10.20, powitaw- 
szy zebranych, rozpoczął obrady. Protokółowanie 
objął kol. Koral. Porządek dzienny obrad był na- 
stępujący: 

1. Odczytanie i zatwierdzenie protokółu z plenar- 
nego posiedzenia Zarządu Głównego z dnia 20 listo- 
pada 1938 r. 2. Sprawozdania: a) sekretariatu, 
b) kasowe, c) Głównej Komisji Rewizyjnej. 3. XII 
Zjazd Związku: a) ustalenie daty i czasu trwania 
Zjazdu, b) przydział Oddziałom Związku mandatów 
na Zjazd, e) wybór 5 członków Wydziału Wyko- 
nawczego na Zjazd, d) zaproszenie organizacyj 
bratnich, e) porządek dzienny Zjazdu, f) omówie- 
nie zagadnień, które. wejdą pod obrady Zjazdu, 


wniosków, propozycyj i t. p. g) inne sprawy, 
związane z XII Zjazdem Związku. 4. Sprawy bie- 
żące i wolne wnioski. 

Po przyjęciu porządku dziennego bez poprawek, 
sekretarz generalny kol. Szczucki odczytał proto- 
kół z dnia 20 listopada 1938 r., do którego za- 
bierali głos kol. Burkot i Tylman. Po czym proto- 
kół przyjęto. 

Następnie sekretarz generalny zdał sprawozda- 
nie Sekretariatu Zarządu Głównego. 

Sprawozdawca odstępuje od utartego już zwy- 
czaju omawiania na wstępie sprawozdania sytuacji 
politycznej międzynarodowej i wewnętrznej, gdyż 
rozgrywające się obecnie na arenie politycznej wy- 
padki przykuwają do siebie od paru tygodni uwa- 
gę ogólną w tak znacznym stopniu, że w sytuacji 
politycznej, zarówno międzynarodowej, jak i nasze- 
go kraju wszyscy jesteśmy bardzo dobrze zoriento- 
wani. 

Sytuacja gospodarcza w dalszym ciągu jest do- 
bra, przeciętny stan bezrobocia wśród drukarzy dla 
całego kraju wynosi 16 proc., a więc obniżył się lek- 
ko w okresie sprawozdawczym, zaś stan członków 
Związku nie uległ zmianie. Sprawozdawca przedło- 
żył uczestnikom posiedzenia w odbitkach z powie- 
lacza szczegółowe dane, dotyczące stanu członków 
oraz stanu bezrobocia w poszczególnych Oddziałach 
Związku i w poszczególnych grupach zawodowych. 


MMO 


się przez 
przyłączenie Zaolzia i odbudowę Oddziału w Często- 
chowie. Ogólnie odczuwa się znaczne okrzepnięcie 
naszej Organizacii. Oddziały Bydgoszcz i Katowice 
utworzyły Stowarzyszenia lokalne pod nazwą „Og- 
nisko“. Stowarzyszenia te stają się właścicielami 
prawnymi lokalnego majątku, zwłaszcza nabytych 


Nasz stan organizacyjny powiększył 


wzgl. mających być nabytymi domów, w których 
lokują fundusze zapomogowe lokalne. W okresie 
sprawozdawczym domy nabyły Oddziały Bydgoszcz 
i Łódź, zaś Oddział Katowicki finalizuje tranzakcje 
kupna domu. 7 

Wydział Wykonawczy zaangażował w okresie 
sprawozdawczym w drodze konkursu pomocniczą 
siłę biurową, z którą stosunek pracy po upływie 
3-miesięcznego okresu umownego rozwiązano. 

W okresie sprawozdawczym Wydział Wykonaw- 
czy wysyłał wielokrotnie swych delegatów do Od- 
działów Związku. Oddziały we Lwowie odwiedził 
delegat parokrotnie: dwukrotnie w związku z akcją 
cennikową w styczniu r. b., doroczne zebrania Od- 
działów I i III oraz obchód 35-lecia Stowarzyszenia 
Personelu Pomocniczego. Oddział Bydgoszcz odwie- 
dził delegat Centrali dwukrotnie —. w styczniu 
w związku z zatargiem w Zakładach Graficznych 
„Biblioteki Polskiej“ i z lutym z okazji dorocznego 
zgromadzenia członków. Poza tym delegaci Centrali 
odwiedzili doroczne walne zgromadzenia. Oddziałów 
w Cieszynie, Poznaniu, Katowicach, Wilnie i Toru- 
niu. "jary opik 
Wkładka do Międzynarodowego Sekretariatu Dru- 
karzy za r. 1938 została przez nas uiszczona wW: ter- 
minie, również w terminie posłaliśmy nasze: spra- 
wozdania — kasowe i tekstowe. z 

Dnia 21 ub. m. przewodniczący i sekretarz Wy- 
działu uczestniczyli w konferencji z przedstawicie- 
lami związków Litografów i Chemigrafów, poświę- 
conej zagadnieniu połączenia tych wszystkich orga- 
nizacyj w jeden Ogólnokrajowy Związek Pracowni- 
ków Przemysłu Graficznego. Delegaci nasi wypo- 
wiedzieli się za takim połączeniem. 


Oddziałowi w Łodzi Wydział zwracał uwagę na 
konieczność dostosowania wkładek do norm zjazdo- 
wych i sprzeciwił się pobieraniu w pewnych nie- 
licznych co prawda wypadkach, wkładek na raty 
po 1 zł. tygodniowo. 

Oddziałowi Poznańskiemu Wydział wyjaśniał, iż 
na podstawie obowiązującego ustawodawstwa dru- 
karze nie mogą być ubezpieczeni w grupie pracow- 
ników umysłowych. 


Zarząd Główny Związku Zaw. Robotników Dru- 
karskich zamierza zorganizować drukarzy żydow- 
skich w Krakowie i otworzyć w tym celu Oddział 
swego Związku. Zwraca się do nas z zapytaniem, 
czy nie będziemy temu przeciwni. Odpowiedź uza- 
leżniliśmy od opinii naszego Oddziału w Krakowie, 
która do tej pory nie została nam jeszcze zakomu- 
nikowana. 


Wydział rozpatrywał kilka odwołań członków od 
decyzyj Zarządów Oddziałów, a mianowicie: 1) od- 
wołanie Dalkego i tow. z Bydgoszczy, wykreślonych 
ze Związku za złamanie strajku w dn. 1 lipca r. z.— 
odwołanie oddalono; 2) odwołanie Nowackiego z Po- 
znania, przesłano Oddziałowi, który je- załatwił; 
3) odwołanie Dziedziczaka z Łodzi, nie przyjętego 
do Oddziału z powodu łamistrajkostwa notoryczne- 
go i uczenia na linotypie wbrew zakazowi Oddzia- 
łu — oddalono; 4) odwołanie Korniluka z Warsza- 


muje przewodnictwo kol. Feliks Jabłoński, któ- 
ry zrealizował od lat kilkunastu snujące się pla- 
ny budowy domu drukarzy, zostawiając po so- 
bie pracę realną — Dom Drukarzy. 


Widzimy wreszcie na stanowisku przewodni- 
czącego kol. Edwarda Marszałka, idealistę, spo- 
kojnego, wszystkim życzliwego kolegę, współ- 
twórcę Domu Drukarzy i redaktora głównego 
Księgi Pamiątkowej Drukarzy Krakowskich. 

Oto długa lista tych kolegów, którzy swoją 
niezmordowaną pracą, swoim poświęceniem bu- 
dowali gmach naszej organizacji w myśl szczyt- 
nej zasady: „Jeden za wszystkich — a wszyscy 
za jednego“. 


Nie sposób wyliczyć bezwzględnie tych wszy- 
stkich kolegów, którzy nas uczyli i umacniali 
na duchu, trzebaby alfabetycznie niemal wyli- 
czać ich nazwiska — wspomnieć jednak należy 
i o kol. Tadeuszu Kolkiewiczu, jako zastępcy 
przewodniczącego, który jako logiczny mówca 
i rozumny gospodarz pracą swoją przyczynił się 
w olbrzymim stopniu do rozwoju organizacji 
drukarzy w Krakowie. I kol. Marianowi Policz- 
kiewiczowi, którego 50-letni jubileusz niedawno 
obchodziliśmy, należy się kilka szczerych, 
wdzięcznych słów za cichą, rzetelną, nieustają- 
cą pracę dla dobra naszej Organizacji. 

Dzisiaj mamy na czele naszej organizacji lu- 
dzi energicznych i wysoce rozsądnych, którym 


dobro organizacji nieustannie leży na sercu. — 
Oto znany nam dokładnie kol. Kazimierz But- 
win, jako przewodniczący, trzyma żelazną dłonią 
ster organizacyjny, nie zezwalając na żadne 
uchybienie cennikowe czy organizacyjne. Dobry 
znawca cennika zważa na jego wykonywanie, 
usuwa i naprawia niewłaściwości organizacyjne 
i załatwia kłopoty złączone z hipoteką Domu 
Drukarzy i zabiera się obecnie do pracy oczysz- 
czania stosunków oficynowych. 

Wraz z kol. Butwinem pracują energicznie 
sekretarz organizacji, kol. Wiktor Koczub, mło- 
dy radny miasta Krakowa, znający dokładnie 
tok pracy sekretarskiej, obejmując to stanowi- 
sko po ustąpieniu kol. A. Harlendera. Praca je- 
go wymaga nader wiele wysiłku, to też zorga- 
nizował ją sobie w myśl przepisów naukowej 
organizacji pracy, tj. umiejętnie. Poza tym jest 
redaktorem naszego „Ogniska Krakowskiego", 
pisemka wielce pożądanego na naszym terenie. 

Jeśli wgłębimy się w nasze protokóły z daw- 
nych lat, jeśli wczytamy się w nie, to ujrzymy 
tam, jak na ekranie, wszystkich tych kolegów, 
którzy mozolną pracą swoją, swoim rozumem, 
wytrwałością i poświęceniem budowali cegiełka 
po cegiełce naszą organizację. Ciągnie się ta 
praca nieprzerwanie posuwana, zmieniają się je- 
dynie osoby, wykonawcy, koledzy. Jedni ustę- 
pują drugim, starzy — młodszym, a organiza- 
cja rośnie, wzmacnia się w tych okresach i trwa 


dzięki pracy poświęcającej, dzięki wysiłkom 
dziesiątków kolegów wybijających się wśród 
ogółu. 

Mamy przed sobą ten ogrom pracy organiza- 
cyjnej, dokonywanej z pokolenia w pokołenie, 
żmudnej, uciążliwej, ale owocującej, ale budu- 
jącej, tworzącej dzieło wielkie — „wzajemej po- 
mocy koleżeńskiej”. 

Dlatego wgłębiajmy się częściej w nasze daw- 
ne dzieje organizacyjne, wyciągajmy z nich 
zdrowe ziarna, myślmy częściej o tych naszych 
dawnych  Wychowawcach organizacyjnych, 
o dawnych naszych Nauczycielach, abyśmy 
umieli cenić oddawaną pracę innych na polu or- 
ganizacyjnym i abyśmy umieli nie tylko szano- 
wać obecne nasze zarządy, wypełniać ich uchwa- 
ły, lecz również pomagać im w pracy organiza- 
cyjnej, bo każda, chociażby najmniejsza praca 
oddana organizacji przyczynić się może do spo- 
tęgowania siły, solidarności i odporności na 
wszelkie zakusy na organizacyjny stan posia- 
dania. 

Uznajmy i wypełniajmy zadania nasze w myśl 
nauk, jakie odbieraliśmy od naszych dawnych 
kolegów Wychowawców, zasada wzajemnej so- 
lidarności „Jeden za wszystkich — a wszyscy za 
za jednego”, będzie najwyższą czcią oddaną 
Tym, którzy uczyli nas budować organizację. 
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wy, skreślonego ze Związku z powodu szkodliwej zostały niezmienione, pozostałe kategorie zostały szedłszy do innego zawodu i zarabiając dostatecz- 


dla Związku działalności — oddalono. 

W związku z przyłączeniem Zaolzia do Polski — 
Oddział Cieszyński przejął na tym terenie wszyst- 
kich b. członków b. czechosłowackich Związków 
Drukarzy, Litografów, Introligatorów i Personelu 
Pomocniczego. Liczebnie Oddział Cieszyński wzrósł 
dzięki temu z 35 do 145 członków. Wśród przejętych 
członków znajduje się kilkunastu inwalidów, którzy 
pobierali zapomogi inwalidzkie ze swych Związków, 
a dziś zostali tych zapomóg pozbawieni. Centrala, 
która była zobowiązana do wypłaty zapomóg inwa- 
lidzkich, znajdowała się w Opawie, a po zajęciu 
przez Rzeszę Sudetów, przeniesiona została do Rei- 
chenbergu. Nie było nadziei na uzyskanie jakichś 
funduszów z tej Centrali dla zaspokojenia słusznych 
pretensyj wspomnianych inwalidów, gdyż z Rzeszy 
Niemieckiej nawet złamanego feniga wydostać nie 
sposób. Związek nasz wypłacił tym inwalidom do- 
raźną zapomogę świąteczną w łącznej sumie 900 zł. 

Międzynarodowy Sekretariat Drukarzy postanowił 
przekazać naszej organizacji 10.000 franków szwaj- 
carskich na zaspokojenie pretensji inwalidów zaol- 
ziańskich. Jednak po zajęciu przez Rzeszę Niemiec- 
ką Czech i Moraw, mając do wspomagania licznych 
drukarzy emigrantów z tych terenów, widział się 
zmuszony zmniejszyć tę kwotę do połowy t. j. do 
5.000 fr. szw. Na poczet tej sumy otrzymaliśmy już 
pierwszą ratę w wysokości 1187 zł. Rat tych będzie 
pięć. 

Międzynarodowy Sekretariat  Drukarzy zlecił 
nam też opiekę nad pewnym emigrantem z Pragi, 
przebywającym obecnie w Polsce, do czasu, dopóki 
nie będzie miał opuścić naszego kraju. Opiekę tę 
sprawu jemy. 

Wydział podjął wespół z Zrzeszeniem Przemysłu 
Graficznego w Polsce akcję, mającą na celu spowo- 
dowanie właściwych władz do wydania zarządzeń, 
na mocy których do przetargów na zamówienia na 
druki mogłyby być dopuszczane tylko te zakłady, 
które się wykażą, że honorują zbiorowe układy pra- 
cy. W tej sprawie nasi przedstawiciele łącznie 
z przedstawicielami Zrzeszenia Przemysłu Graficz- 
nego odbyli dnia 20 lutego konferencję w Minister- 
stwie Opieki Społ., gdzie złożyli odpowiednie memo- 
riały. 

W okresie sprawozdawczym przedstawiciele Wy- 
działu Wykonawczego brali udział w dorocznej kon- 
ferencji Rady Zawodowej m. st. Warszawy, w Zjeź- 
dzie Związku Prac. Komunalnych i Inst. Użyt. Publ., 
w zjazdach Robotniczego Towarzystwa Turystycz- 
nego i Związku Robotniczych Stowarzyszeń Sporto- 
wych. Na zjazdy Związku Zaw. Robotników Drukar- 
skich w Polsce oraz Związków Zaw., zrzeszonych 
w Krajowej Radzie kl. Zw. Zaw., które to zjazdy 
odbywały się podczas świąt Wielkanocnych, delega- 
tów z powodu świąt nie wysłano, przesłano nato- 
miast pisma z życzeniami. 


Wydział Wykonawczy poparł wydatnie Pożyczkę 
Obrony Przeciwlotniczej, uchwaliwszy w tej spra- 
wie wezwanie do Oddziałów i ogółu członków Związ- 
ku do subskrybowania pożyczki. Wysiłek naszego 
Związku na rzecz Obrony Państwa, wyraża się, jak 
następuje: 


na P.O.P. na FON. 
zł. zł, 
Centrala 5.000 — 
Oddział Warszawa I 1.000 500 
3 Warszawa II 200 — 
m Warsz. Sek. Skł. Masz. — 100 
si Lwów I 2.300 m 
M Lwów II 100 — 
5) Lwów III 100 — 
są Kraków 1.240 — 
w Bydgoszcz 1.000 — 
sA Bielsko 1.000 50 
= Poznań 500 150 
v Łódź 200 200 
A Wilno — 150 
sk Katowice 500 150 
5 Sosnowiec 100 50 
3, Pomorze | 100 — 
3% Częstochowa 60 — 
a Kalisz 20 — 
Grupa Druk. Polskich we Francji, Lens 220 
Razem 13.420 1420 


Wydział Wykonawczy opracował dla Instytutu 
Spraw Społecznych ankietę w sprawie samorządu 
ubezpieczoniowego. Rozpatrywał też projekt powo- 
łania przy Komisji Centr. Zw. Zaw. Instytutu Bu- 
dowy Domów Ludowych i Tanich Mieszkań i usto- 
sunkował się do tego projektu negatywnie. Również 
negatywnie ustosunkował się Wydział do propozycji 
nabycia udziału domu oraz do wniosków pewnych 
organizacyj politycznych przyznania im subsydiów. 

Dwukrotnie Wydział Wykonawczy złożył ofiary 
na gwoździe do sztandarów: Sekcji Personelu Po- 
mocniczego Drukarskiego Oddziału I we Lwowie — 
25 zł. od Wydziału Wykonawczego i 25 zł. od Re- 
dakcji „Wiadomości Graficznych“, oraz na gwódź do 
sztandaru Oddziału Związku Włókniarzy w Zawier- 
ciu — 10 zł. 

W okresie sprawozdawczym Związek prowadził 
następujące akcje cennikowe: 

W styczniu akcja cennikowa we Lwowie, objęła 
drukarzy członków Oddziałów I i III oraz personel 
pomocniczy. Akcję zakończono orzeczeniem Nad- 
zwyczajnej Komisji Rozjemczej. W kat. I płace po- 


przesunięte każda o jedną w zwyż, personel pomoc- 
niczy męski uzyskał 3 podwyżki płac. Oddział 
Lwów I zawarł poza tym 21 układów pracy w mia- 
stach prowincjonalnych. Układ dla m. Lwowa, jak 
i układy prowincjonalne zgłoszone zostały do Min. 
Op. Społ. z wnioskami o nadanie im mocy powszech- 
nie obowiązującej. Wyniknęły przy tym pewne trud- 
ności natury formalno-prawnej, które dadzą się usu- 
nać. W. tej sprawie sekretarz udał się do Min. Op. 
Społ. i jutro będzie tam raz jeszcze razem z przed- 
stawicielem Oddziału Lwów I. 

Akcja cennikowa na terenie Zagłębia Dąbrowskie- 
go przez Oddział w Sosnowcu przy wybitnej pomo- 
cy Oddziału Katowickiego, a szczególnie jego prze- 
wodniczącego kol. Urbańskiego, została zakończona, 
orzeczeniem arbitrażowym. W wyniku tej akcji zo- 
stały uregulowane płace, drukarzy, personelu po- 
mocniczego, uczniów, ustalony czas pracy, zapłata, 
za święta i t. p. 

Zaolzie posiadało znacznie gorsze warunki cenni- 
kowe, niż Cieszyn Wschodni. Po przyłączeniu Zaol- 
zia do Polski Oddział Cieszyński przy pomocy Od- 
działów Katowickiego i Bielskiego rozciągnął moc 
swego. układu zbiorowego na obszar Zaolzia. 

Oddział Kalisz uzyskał w grudniu r. ub. 15 proc. 
podwyżki płac. 

Układ zbiorowy pomorski 
automatycznie na dalszy rok. 

W Wilnie były lokalne konflikty cennikowe, raz 
w drukarni Kotlarewskiego, drugi raz w drukarni 
„Polonia'* — załatwiono pomyślnie. 

Oddział Łódzki czyni przygotowania do wystąpie- 
nia z akcją cennikową na terenie drukarń akcyden- 
sowych. 

Układ zbiorowy krakowski 
wszechnie obowiązującą. 

Moc układu zbiorowego śląskiego została prze- 
dłużona na dalszy okres. 


Układ zbiorowy warszawski został już ogłoszony 
przez Min. Op. Społeczenej w „Zbiorze Układów 
Zbiorowych Pracy“ i oczekuje się, że lada dzień uzy- 
ska moc powszechnie obowiązującą. 

Na zakończenie sprawozdawca przedłożył uczest- 
nikom posiedzenia w odbitkach z powielacza stawki 
płac z dnia 1 kwietnia r. b. w poszczególnych Od- 
działach Związku. 


Skąrbnik Zarządu Głównego kol. Szyndler odbite 
sprawozdanie kasowe uzupełnił swymi uwagami, 
wykazując zaległości i wpłaty każdego Oddziału. 
Stan kasowy w dniu 31 grudnia 1938 wykazuje 
gotówką: Kasa 516,84, P. K. O. 985,89, K. K. O. 
67.809,36, Bank „Społem* 6.750. 

W imieniu Komisji Rewizyjnej kol. Sypta zako- 
munikował, iż książki kasowe i dokumenty znale- 
ziono w porządku — wobec czego stawia wniosek 
o przyjęcie sprawozdania kasowego do zatwierdza- 
jacej wiadomości. Wniosek ten — głosowany po 
zakończeniu dyskusji nad sprawozdaniami — przy- 
jęto jednomyślnie. y 

Dyskusję nad sprawozdaniami rozpoczął kol. 
Koczųb. Oddział Kraków chce spłacać zaległości 
lecz dopiero po definitywnym ustaleniu sumy dłu- 
gu, co do której Oddział ma pewne zastrzeżenia. 
Wyjaśnia, iż na terenie Krakowa chemigrafi należą 
do naszego Oddziału jako zwykli członkowie na 
prawach ogólnych; co zaś do sprawy specjalnego 
cennika, to jest on omawiany. Z litografami na te- 
mat połączenia rozmowy są w toku. Wypowiada się 
za jednolitą organizacją poligraficzną, gdyż inny 
stan przeszkadza jednolitym warunkom  cenniko- 


został przedłużony 


uzyskał moc po- 


wym w zawodzie. Porusza sprawę drukarń żydow- 


skich niecennikowych oraz pracowników żydow- 
skich i ich płace. Wypowiada się przeciwko zakłada- 
niu dla nich odrębnej organizacji zawodowej, będą- 
cej pod wpływem innej Centrali. Pożyczkę O. P. 
drukarze subskrybowali bez nacisku ze strony pra- 
codawców. Z rozgoryczeniem wypowiada się o me- 
todach politycznych Ozonu z powodu wyborów miej- 
skich i mianowania komisarycznego prezydenta 
m. Krakowa. Uważa, iż święto 1-go Maja powi- 
nien ogół drukarski uczcić niewypuszczeniem. dzien- 
ników w całej Polsce. Krytykuje roczne sprawozda- 
nia poszczególnych oddziałów; zarzuca Oddz. War- 
szawą, iż nie rozgranicza funduszy na lokalne i cen- 
tralne, co utrudnia zorientowanie się w wysokości 
funduszów centralnych. 


Kol. Urbański — informuje o nacisku wojewody 
Grażyńskiego na związki zawodowe, aby te — 
wi obecnej sytuacji politycznej w Polsce — zaprze- 


stały wszelkiej akcji ekonomicznej względem ka- 
pitalistów. Co zaś do stosunków na Zaolziu, to 
władze do tej pory nie zdjęły sekwestru z mająt- 
ków i kapitałów związku drukarzy, przez co utrud- 
niają położenie bezrobotnych, należących do tych 
związków i wywołują rozgoryczenie. Drukarscy 
przemysłowcy niemieccy na Górnym Śląsku, nasta- 
wieni po hitlerowsku, odmówili należenia do .ogól- 
nego Zrzeszenia Pryncypałów, a przy tym i pracow- 
niey niemieccy solidaryzowali się z tym ich posu- 
nięciem, wobec czego zerwaliśmy dotychczasową 
z nimi wspólnotę. W Zagłębiu Dąbrowskim sto- 
sunki zarówno pod względem organizacyjnym jak 
i cennikowym regulują się powoli lecz pomyślnie. 
Analizując sprawozdanie kasowe Centrali, zazna- 
cza, iż położenie materialne oddziałów znakomicie 
się polepszyło, dlatego też uważa, że nastał już czas 
do spłacenia zaległości i długów do. Centrali. 

Kol. Sypta informuje o skreśleniu z listy Oddzia- 
łu Bielskiego pewnych członków, którzy, prze- 


nie, odmówili płacenia wkładek regulaminowych do 
Związku. Porusza sprawę płac cennikowych w Bia- 
łej, która, leżąc po drugiej stronie rzeki Białki, na- 
leży urzędowo już do woj. krakowskiego, czym się 
tłumaczą pryncypałowie, odmawiając regulowania 
płac pg. cennika w Bielsku. 

Kol. Tylman — omawia sprawę płac cenniko- 
wych drukarzy żydowskich w Łodzi, które stoją na 
niskim poziomie, co jednak związane jest z niższym 
stopniem wykwalifikowania tych pracowników, wo- 
bec czego Zarząd Oddziału Łódź ma zamiar stwo- 
rzyć z nich specjalny Oddział II, Informuje o udziale 
Zarządu Związku Łódzkiego w organizowaniu dru- 
karni „Spółdzielczej“. Porusza sprawę wysokości 
wkładek związkowych w Oddziale, tłumacząc to 
specyficznymi warunkami, jakie się wytworzyły 
w Łodzi, oraz informuje o organizowaniu nowej 
akcji cennikowej, która ma być etapem do dalszego 
uregulowania cennika w Łodzi. 

Kol, Skrzyński wyraża swe zdziwienie i niezado* 
wolenie z powodu powolnego, biurokratycznego za- 
łatwiania pilnych spraw robotniczych w Min. Op. 
Społ., związanych z umowami powszechnie obowią- 
zującymi. Polemizuje z  przedstawicielami: Ło- 
dzi i Krakowa w niektórych sprawach, poruszonych 
przez nich. Omawia bolączkę stałego najazdu dru- 
karzy z prowincji na Warszawę, co przyczynia się 
do pogarszania warunków cennikowych. 

Po przerwie obiadowej przewodniczący udzielił 
głosu kol. Jałoszyńskiemu, który omawia pewne 
punkty cennikowe w Bydgoszczy, jak np. skalę 
uczni w drukarniach, oraz wspomina o zachowaniu 
się „wspólnotowców', które wpływa niekorzystnie 
na warunki cennikowe. Zaznacza, iż wytworzona 
w ostatnich czasach sytuacja polityczna przez 
załchowanie się naszego sąsiada zachodniego iod- 
biła się na frekwencji robót w drukarniach. 

Kol. Kuśmierski omawia sprawę zaległości i dłu- 
gów do Centrali i składa wniosek, który brzmi na- 
stępująco: 

„Zarząd Główny zaleca Oddziałom, zaległym do 
Kasy Związku z tytułu nieopłaconych wkładek, 
przedłożenie Wydziałowi Wykonawczemu odpo- 
wiednich propozycyj przed terminem następnego 
posiedzenia, celem przyszykowania odpowiedniego 
wniosku na Zjazd, by sprawę zaległości i długów 
ostatecznie załatwić”. 

Kol. Grajek zaznacza, że co do pożyczek ostat- 
nich to zostały one przez Poznań spłacone, co zaś 
do dawnych sum, to ogół kolegów poznańskich nie 
pamięta o ich zaciągnięciu i dlatego sprawa ta 
musi podlegać dyskusji. Omawia stosunki konku- 
rencyjne między organizacjami zawodowymi dru- 
karzy oraz działalność akcji katolickiej, która 
wścibia się do spraw zawodowych. Zarzuca, iż pew- 
ne oddziały, nie rozszerzają swej działalności orga- 
nizacyjnej na prowincji, gdyż taka bezczynność 
jest szkodliwa dla sprawy cennika — szczególnie 
dla urzeczywistnienia się cennika ogólnokrajowego. 

Kol. Koczub — odpowiada kol. Skrzyńskiemu 
i wyjaśnia sprawę przyjazdu do Warszawy pew- 
nych kolegów wraz z przeniesioną tam drukarnia 
z Krakowa. Co zaś do sprawozdań rocznych Od- 
działów proponuje ustanowienie dla tego celu od- 
powiedniego szematu. Polemizuje z kol. Grajkiem 
na temat „zapomnienia“ przez poznańczyków. po- 
ważnych sum, pobranych od Zarządu Głównego. 
Porusza sprawę dokształcania zawodowego uczni. 

Kol. Witkowski — porusza sprawę oddawania 
przez instytucje i urzędy rządowe oraz poważne 
instytucje społeczne robót do drukarń niecenniko- 
wych, które uprawiają brudną konkurencję i wy- 
zyskują pracowników; proponuje opracowanie spi- 
su solidnych pod względem cennikowym drukarń 
i rozesłanie go Ministerstwom oraz różnym urzę- 
dom. 

Kol. Kusyk — wypowiada się co do poruszonych 
w sprąwozdaniu Sekretariatu rozmów z litografa- 
mi i eynkografami, uważa za konieczne scalenie 
w jednej organizacji zawodowej wszystkich pra- 
cowników graficznych. 

Kol. Byszewski — omawia niepożądane tarcia 
wśród pewnych jednostek na terenie organizacji, 
uważając je za przejściowe. Co zaś do ogólnego sta- 


nu Organizacji w Toruniu — to jest on zadawa- 
lający. i KD 
Kol. Burkot — podkreśla i przypomina, że 


„Wiad. Graficzne“, wychodzące już lat przeszło 30, 
stale umieszczały artykuły z dziedziny techniki za- 
wodowej i stale je zamieszczają, pamiętając o do- 
kształcaniu drukarzy, a co do wypuszczania róż- 
nych niedouczków, to wina ciąży na tych właści- 
cielach drukarń, którzy nie dbają o szkolenie ucz- 
niów, lecz widzą w nich tylko siłę roboczą i obiekt 
wyzysku. Zawiadamia, że redakcja „Wiad. Graf.“ 
uwzględnia życzenia kolegów, opracowuje projekt 
specjalnego dodatku technicznego, poświęconego 
technice drukarskiej. 

Referent w swym końcowym przemówieniu od- 
powiadał szczegółowo na sprawy podniesione w dy- 
skusji i wyczerpująco je oświetlał. Wyraził goto- 
wość Wydziału Wykonawczego porozumienia się 
z Oddziałem Krakowskim w sprawie likwidacji daw- 
nych należności Centrali. Ma za złe Oddziałowi Po- 
znańskiemu, że w sprawie swoich zaległości do Cen- 
trali nie zajmuje takiego stanowiska, jak Oddział 
Kraków. Jest zdania, że przemysł przeróbki papie- 
ru, taki jak kartonaże i papeteria winien być włą- 
czony do introligatorstwa, a wraz z nim do naszego 
Związku. Podziela zdanie przedstawicieli Oddziałów 
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Krakowskiego i Łódzkiego odnośnie organizowania 
drukarzy żydowskich. Propozycję w sprawie jedno- 
litego typu rocznych sprawozdań drukowanych 
uważa za słuszną, przyczym jednolitość ta winna 
dotyczyć również części tekstowej sprawozdania. 
Na pozytywne załatwienie rozliczenia z Reichenber- 
giem w sprawie sum inwalidzkich dla Zaolzia nie 
ma żadnych nadziei. . 

Jeżeli chodzi o kontynuowanie wzmożonej akcji 
agitacyjnej na rzecz naszego Związku w terenie, 
zapowiada dalsze wyjazdy delegatów z Centrali 
i Oddziałów Związku. Powstałe w ciągu trzech lat 
nadwyżki w kasie Centrali zmaleją nagle po pokry- 
ciu kosztów niezbyt odległego już XII-go Zjazdu 
Związku. Kształceniu zawodowemu poświęcał Zwią- 
zek przed kryzysem gospodarczym dużo uwagi. 
świadczą o tym m. in. uchwały VIII Zjazdu Związ- 
ku. Dziś można już znowu powrócić do tej sprawy. 
Spisy drukarń niecennikowych, które miałyby być 
przesyłane instytucjom ogłaszającym przetargi na 
roboty drukarskie, powinnyby, ze względu na lojal- 


"ność, być sporządzane w porozumieniu z Zrzesze- 


niem Przemysłu Graficznego w Polsce, z którym 
Wydział współpracę w tym względzie już nawiązał. 

Po dyskusji zatwierdzono isprawozdanie Sekre- 
tariatu i kasowe oraz wniosek kol. Kuśmierskiego. 


Po zreferowaniu przez sekretarza generalnego 
pkt. 3 „XII Zjazd Związku“ i krótkiej dyskusji, 
w wyniku której datę Zjazdu ustalono 12 — 16 
sierpnia r. b., a liczbę diet dla delegatów ustalona 
za 5 dni. Podział mandatów obliczono na podstawie 
wpłaconych przez Oddziały wkładek. 

Przy omawianiu spraw, mających wejść pod 

obrady Zjazdu kol. Burkot poruszył sprawę wypła- 
cania świadczeń inwalidzkich, które ma nie tylko 
znaczenie agitacyjne, ale i praktyczne. Przedstawił 
przy tym szereg interesujących zestawień staty- 
stycznych. Szerzej ta sprawa będzie omówiona 
w najbliższym numerze „Wiad. Graf.*. W tej 
kwestii zabierali głos kol. Koczub i Kusyk. 
. Kol. Skrzyński — proponuje, aby poszczególne 
Oddziały przy wysyłaniu delegacji na Zjazd miały 
na względzie reprezentację poszczególnych . odła- 
mów zawodowych, wchodzących w skład Związku. 
Poruszył sprawę wystawienia listy kandydatów do 
Zarządu Głównego. 

W tej ostatniej sprawie zabierali głos koledzy: 
Szczucki, Koczub, Kuśmierski, Skrzyński, Tylman. 

Przystąpiono do obrad nad pkt. 4 porz. dzien- 
nego. ; 

Kol. Urbański — informuje, iż Oddział Katowice 
zamierza kupić nieruchomość dla Związku. Prosi 
Centralną Kasę o udzielenie pożyczki 15.000 zł. lub 
gwarancji na tę sumę. Kol. Skrzyński, Koral, Kuś- 
mierski -— popierają wniosek delegata Katowic. 
Wniosek załatwiono w ten sposób, że pożyczki 
udzieli Oddział Bielski, a Centrala udzieli Oddzia- 
łowi Bielskiemu gwarancji do wysokości 15.000 zł. 

Kol. Grajek — interpeluje Wydział Wykonaw- 
czy w sprawie niewypełnienia do tej pory uchwał 
Konferencji Skł. Masz., co do ustalenia specjalne- 
go ciała przy Centrali. 

Kol. Skrzyński — informuje o działalności To- 
warzystwa Popierania Spółdzielni Pracy, które 
zakłada między innymi spółdzielcze drukarnie. Dzia- 
łalność tych drukarń nasuwa pewne zastrzeżenia 
i każe zastanowić się nad celowością zakładania te- 
go rodzaju drukarń. 


Z ODDZIAŁU KRAKOWSKIEGO. 


Z ŻYCIA ODDZIAŁU 


Na skutek uchwał Centralnej Komisji Związków 
Zawodowych, Zarządu Gł. Związku, oraz miejscowej 
Komisji Zw. Zaw. w sprawie subskrypcji Pożyczki 
Obrony Przeciwlotniczej, odbyto w dniu 5 kwietnia 
b. r. specjalne posiedzenie Zarządu, postanawiając 
wydanie odezwy, wzywającej. wszystkich pracowni- 
ków drukarskich do gremialnego udziału w sub- 
skrypcji. Celem ustalenia ogólnej kwoty subskrybo- 
wanej przez pracowników drukarskich i ułatwienia 
subskrypcji, postanowiono rozesłać do drukarń zbio- 
rowe deklaracje z tym, że kwoty zadeklarowane 
wpłacać mają pracownicy do rąk skarbników oficy- 
nowych. Kwoty te za pośrednictwem kasy związ- 
kowej wpłacone zostaną do Kasy Zaliczkowej Dru- 
karzy, jako instytucji przyjmującej subskrypcję. 
Kwity oddzielnie dla każdego płatnika. doręczone 
zostaną wpłacającym. Termin dla składania dekla- 
racyj i dokonania wpłaty pierwszej raty ustalono 
do dnia 29 kwietnia b. r., po czym deklaracje i wpła- 
ty przekazane zostaną równocześnie Kasie Zalicz- 
kowej. $ 

Imieniem Oddziału Związku postanowiono sub- 
skrybować kwotę 500 zł., a Wydział Stowarzyszenia 
„Ognisko“ zadeklarował również imieniem Stowa- 
rzyszenia 500. zł. 

Dnia 11 marca b. r. odbyło się zebranie niezorga- 
nizowanych dotychczas pracowników działów che- 
migrafii i rotograwiury. Obecni w liczbie 23 zgłosili 
przystąpienie do Związku, wobec czego stan człon- 


ków Sekcji Chemigrafii i Rotograwiury wzrósł do ~ 


liczby 74, a akcja cennikowa, obejmuje obecnie 
8 zakładów pracy. 

Uchwalony już poprzednio projekt układu zbio- 
rowego dla tych działów został pracodawcom roze- 
słany, a w dniach 28 marca'i 18 kwietnia b. r. od- 
były się w Inspektoracie Pracy konferencje z pra- 
codawcami. Na razie ustalono, że w okresie do dnia 
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13 maja b. r. najniższe dotychczas płace pracowni- 
ków wykwalifikowanych podwyższone być mają 
w dziale chemigrafii do 42 zł. Ustalono dalej, że 
w dniu 16 maja b. r. odbędzie się dalsza konferen- 
cja, której zadaniem będzie ustalenie treści całego 
układu zbiorowego, przy czym również ustalone bę- 
dzie właściwe minimum płacy, niezależnie od sta- 
wek wyżej podanych. Na razie podwyżkę uzyskało 
około 20 pracowników najgorzej dotychczas wyna- 
gradzanych. 

Dnia 27 marca b. r. odbyła się w Krakowie kon- 
ferencja p. Preniera, zast. Głównego Inspektora 
Pracy, z delegatami klasowych Związków Zawodo- 
wych przy współudziale Inspektorów Pracy VII 
Okręgu i 38 Obwodu, Związki reprezentowane były 
przez sekretarza okręgowego Centr. Komisji Zw. 
Zaw. oraz 15 delegatów, przy czym Oddział nasz 
reprezentował kol. W. Koczub. 

W dyskusji ogólnej delegaci stwierdzili, że dzia- 
łalność organów inspekcji pracy nie daje należytych 
wyników jedynie z powodu szczupłej ilości perso- 
nelu inspekcyjnego i biurowego. 

Domagali się ograniczenia względnie zanie- 
chania interwencji władz administracyjnych w cza- 
Sie zatargów ekonomicznych; zmiany ustawy o ur- 
lopach, oraz o czasie pracy; stałej kontroli czasu 
pracy i uprawnienia związków do prowadzenia tej 
kontroli; powołania robotniczych asystentów Ins- 
pekcji Pracy; wydania przez Ministerstwo zarzą- 
dzenia, aby wszelkie roboty dla instytucyj rządo- 
wych i samorządowych oddawane były do wykona- 
nia jedynie zakładom, podpisującym i respektują- 
cym układy zbiorowe, oraz wydania urzędowej in- 
terperetacji, że według obecnie obowiązującej usta- 
wy za pierwszy dzień urlopu uważać należy dzień 
powszedni, a nie niedzielę. W odpowiedzi p. Prenier 
przyrzekł częściowe poruszenie omawianych spraw 
na terenie Ministerstwa. W sprawie interpretacji 
ustawy o urlopach zalecił wniesienie odpowiedniego 
pisma. Pismo takie wniesione zostało przez nasz 
Oddział do Inspektora Pracy VII Okręgu i skiero- 
wane zostało do Ministerstwa. W sprawie robót dla 
zakładów cennikowych, oraz ograniczenia wykony- 
wania robót prywatnych przez drukarnie klasztor- 
ne, zalecił p. Prenier wniesienie memoriału do Mi- 
nisterstwa, co zostanie przez nas uskutecznione. 

W Jaśle w dniu 23 kwietnia b. r. odbyło się ze- 
branie członków Związku, w którym brał udział se- 
kretarz Oddziału, kol. W. Koczub. Formalnie ukoń- 
stytuowaną została Sekcja i dokonany został wy- 
bór Zarządu Sekcji, liczącej obeenie 43 członków, 
z których większość stanowi personel pomocniczy. 
Zarząd Sekcji stanowią: przewodniczący Fr. Kosi- 
ba; zast. przew. Kurt Kamiński; sekretrz Edward 
Mazur; skarbnik Adolf Styczyński; członkowie Za- 
rządu: Bron. Bajorek, Zofia Rydlowa, Chaim Stern- 
pach, Jadwiga Wiśniewska; Komisja Kontr.: Cze- 
sława Bajorkowa, Józef Blank, Berta Kellerówna. 
Adres dla korespondencji: Adolf Styczyński, Jasło, 
3-go Maja 18 m. 7. Sekcja korzysta z lokalu Zw. 
Zaw. Kolejarzy w Jaśle. 

Na posiedzeniu Zarządu Oddziału w dn. 19 kwiet- 
nia b. r. przyjęci zostali na członków: J. Filip, Ty 
Feiner i J. Rapaport w Krakowie, oraz A. Gryta 
w Tarnowie. 


Z OKREGU WARSZAWSKIEGO 


WALNE ZEBRANIE DRUKARZY. 


W dniu 12 marca r. b. w sali Tow. Higienicznego 
odbyło się roczne sprawozdawczo - wyborcze zebra- 
nie członków I Oddziału Warszawskiego — Drukarzy, 
przy dość licznym udziale członków. Obrady zagaił 
Kol. Minich, wskazując na ważność zebrania, które 
ma ocenić działalność Oddziału i Zarządu, wybrać 
nowy Zarząd oraz nakreślić plan działania na naj- 
bliższą przyszłość. Następnie wezwał zebranych do 


„uczczenia pamięci poległych w walce o wolność, 


zwłaszcza w Hiszpanii oraz uczczenia pamięci 
zmarłych w ubiegłym roku kolegów. Zebrani uczcili 
pamięć poległych i zmarłych przez powstanie, na- 
stępnie zatwierdzili zaproponowany porządek dzien- 
ny, oraz odczytany protokół z poprzedniego ze- 
brania. 

Kol. Skrzyński uzupełnił drukowane Sprawozda- 
nie Zarządu Oddziału, szerzej zatrzymując się nad 
przebiegiem rokowań o wstępny układ zbiorowy, 
nad propozycjami utworzenia Związku Prac. Prz. 
Graficznego, obejmującego wszystkich zatrudnio- 
nych w tym przemyśle; podkreślił opieszałość nie- 
których kolegów w regularnym płaceniu wkładek, 
oraz destrukcyjną działalność jednostek. 

Kol. Lubecki w imieniu Kom. Rew. potwierdził 
dane sprawozdania kasowego, zaznaczając, że go- 
tówka, księgi i dowody kasowe są w zupełnym po- 
rządku; przedłożył wniosek o udzielenie zarządowi 
absolutorium. ; 

W dyskusji zaznaczono pomyślny rozwój organi- 
zacji zarówno pod względem liczebności, jak i fi- 
nansów, zganiono zalegających. Poza tym jeden 
z kolegów zainterpelował, dlaczego zniszczono oko- 
ło 1000 egzemplarzy broszury, wydanej z okazji 
35-lecia chóru, a także rozpatrzono zachowanie 
sie członka Związku, Korniluka. 

Po zakończeniu dyskusji udzielono ustępującemu 
Zarządowi absolutorium, polecono Związkowi skre- 
ślić ob. Korniluka z listy członków oraz uchwalo- 
no remuneracje sekretarzowi i redakcji „Drukarza- 
Związkowca'. 
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Z powodu zwołania Narady Robotniczej, zebrani 
po omówieniu sytuacji politycznej przyjęli rezolu- 
cję, domagającą się: a) jaknajszybszego wprowa- 
dzenia nowej ordynacji wyborczej i przeprowadze- 
nie nowych wyborów do parlamentu; b) protestu- 
jącą przeciwko wszelkim próbom wprowadzenia, 
ustroju totalnego w Polsce, widząc w nim niebez- 
pieczeństwo dla Polski. 

Na wniosek Zarz. Oddziału postanowiono utwo- 
rzyć fundusz inwalidzki i w tym celu polecono 
z funduszów lokalno-centralnych przelać 3.600 zł. 
na fundusz inwalidzki, by w ten sposób zapo- 
czątkować zbieranie środków na zapomogi inwa- 
lidzkie. 

W dniu 23 kwietnia na nadzwyczajnym walnym 
zebraniu omówiono plan pracy Zarządu Oddziału. 
W związku z tym nałożono na wszystkich człon- 
ków obowiązek współpracy z poczynaniami Zarzą- 
du Oddziału w celu rozszerzenia zasięgu organiza- 
cyjnego oraz zapewnienia poszanowania obecnemu 
układowi zbiorowemu i przygotowania gruntu do 
zawarcia nowego szczegółowego układu, 


_Polecono zorganizować kursy oświatowe dla. mło- 
dzieży, by wyrobić z nich przyszłych działaczy 
związkowych. 

W związku z zaborczą polityką hitleryzmu przy- 
jęto uchwałę, polecającą wszystkim członkom 
„wzięcie żywego udziału w psychicznej mobilizacji 
Narodu Polskiego, gotowego w każdej chwili do 
odparcia wszelkich zakusów na granice naszego 
kraju“ — oraz wezwano członków do podpisywania. 
Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej w myśl uchwał 
Kom. Centr. i Zarz. Gł. 


Postanowiono również wziąć udział w święcie 
1 Majowym, polecając porzucić pracę w tym dniu 
i brać udział w manifestacji na równi z proleta- 
riatem Warszawy. 


Z ODDZIAŁU WILEŃSKIEGO 


W dniu 19 marca r. b. odbyło się Nadzwyczajne 
Walne Zebranie Oddziału Wileńskiego przy udziale 
49 członków. 

Porządek dnia: a) Referat przedstawiciela Zarzą- 
du Gł. kol. Szczuckiego, b) Wybory kandydatów na 
radnych miejskich, c) Sprawy organizacyjne; 

Zebranie zagaił kol. Byliński, witając w imieniu 
Oddziału kol. Szezuckiego, któremu też udzielił 
głosu. 

Kol. Szczucki w przeszło dwugodzinnym przemó- 
wieniu zobrazował sytuację panującą w zawodzie 
drukarskim w poszczególnych miastach oraz dokła- 
dnie przedstawił stan organizacyjny niemal wszyst- 
kich oddziałów i okręgów. Wspomniał również Kol. 
Szczucki i o stadium, w jakim się znajduje kwestia 
umowy ogólnokrajowej, wzywając do czynienia prac 
przygotowawczych w tym względzie. Apelem do ze- 
brania o zwarcie szeregów organizacyjnych dla po- 
konania zadań stojących przed nami, zakończył 
mówca swój ciekawy referat. Następnie udzielił wy- 
czerpujących odpowiedzi na zadawane pytania. 


Kol. Byliński, chcąc podzielić solidarność kolegów 
wileńskich z drukarzami całej Polski, zaproponował 
przyjęcie następującej rezolucji: „Walne Zebranie 
oddziału Wilno za pośrednictwem kol. Szczuckiego 
przesyła koleżeńskie pozdrowienie zorganizowanej 
w Zw. Zaw. Drukarzy i Pokr. Zaw. w Polsce braci 
drukarskiej“. 

Rezolucja została jednogłośnie uchwalona. 

Po omówieniu zadań samorządu miasta Wilna 
rrzystąpiono do wyboru kandydatów na radnych 
miejskich; wybrani zostali: kol. Kol. Byliński, Ur- 
banowicz, Piekarski S., Walulis, Wasilewski. 

Krótki zarys stanu organizacyjnego drukarzy 
w Wilnie przedstawił kol. Bauman, podkreślając, że 
stan ten uległ wzmocnieniu. 

Podziękowawszy zarządowi Gł. za spowodowanie 
przyjazdu do Wilna kol. Szezuckiego, jak również 
zu wygłoszony przez niego referat, kol. Byliński 
rozwiązał zebranie. 


Z KOMISJI CENTRALNEJ ZWIAZKÓW 
ZAWODOWYCH 


W drugiej połowie marca r. b. odbyło się w War- 
szawie IV Plenarne posiedzenie członków Komisji 
Centralnej. W obradach wzięło udział przeszło 30 
członków Komisji oraz 4 czł. Kom. Rewiz. Prze- 
wodniczył tow. J. Kwapiński, sekretarzował tow. 
A Zdanowski. 


Na porządku obrad było: Sprawozdanie, obecna. 
sytuacja gospodarcza i polityczna, samorząd ubez- 
pieczeniowy oraz zmianą prezydium. 

Sprawozdanie z działalności Kom. Centr. za 
okres od października referował tow. A. Zdanow= 
ski. 

Okres ubiegły zaznaczył się wybitnie wzrostem 
liczebnym klasowych związków zawodowych. 
W ciągu trzech ostatnich lat (1936 — 1938) liczba 
członków podniosła się ż 301,550 do 393,882. Oto 
dane, dótyczące kilku liczniejszych związków. Rob. 
Rolni zarejestrowali wzrost z 44,319 do 52,602, 
Górnicy z 17.351 do 35.504, Metalowcy z 18.541 do- 
34.408, Chemiczni z 8.388 do 24.206, Budowlani 
i pokrewni z 14.110 do 22.918, Włókniarze z 56.018 
do 65.620, Kolejarze z 37.026 do 43.000, Transpor- 
towcy z 7.922 do 10.500. Dane powyższe wskazują, 
że liczba członków wzrosła prawie o jedną trzecią, 
co jest dużym sukcesem. 


By sprostać potrzebie zaopiekowania się młodzie- 
żą robotniczą, powołano do życia Wydział Młodzie- 
ży, wobec zbliżającego się okresu urlopowego po- 
wołano. Wydział Wczasów, w stadium organizacyj- 
nym znajduje się Wydział Kobiet. 

Jedną z największych trosk Kom. Centr. było bez- 
robocie. Liczba bezrobotnych mimo polepszenia się 
koniunktury była bardzo duża; na początku r. b. 
w lutym naliczono 542 tys. zarejestrowanych. Wobec 
tego pomoc zimowa dla pozbawionych pracy, a więc 
i środków utrzymania wysunęła się na plan pierw- 
szy. Przedstawiciele Kom. Centr. weszli do władz 


centralnych i lokalnych Funduszu Pomocy Zimowej. 


Skłoniono władze Centralne F'und. Pom. Zim. do za- 

 niechania odróbek za udzielone zapomogi. Pod na- 
ciskiem Kom. Centr. ustalono, że na robotach pro- 
vadzonych ze środków Fund. Pomocy Zimowej naj- 
niższą normą wynagrodzenia powinien stanowić za- 
robek robotnika na robotach publicznych. 

Z organizacjami zawodowymi pracowników umy- 
słowych Kom. Centr. utrzymywała kontakt i przy- 
jazne porozumienie. Przypomnieć tu należy, że osta- 
tni Zjazd przedstawicieli prac. umysłowych — CKP. 
— powziął uchwałę stwierdzającą dążność do soli- 
darnej współpracy z organizacjami robotniczymi. 

W ostatnim kwartale odbyły się cztery zjazdy 
przedstawicieli Związków, w zjazdach tych delegaći 
Kom. Centr. brali udział. W miesiącu propagandy 
przedstawiciele Kom. Centr. odwiedzili ważniejsze 
skupienia robotnicze, wnosząc wszędzie zachętę do 
organizowania się. W 23 rokowaniach i zatargach 
cennikowych Kom. Centr. niosła pomoc oraz inter- 
weniowała u władz, 

W okresie sprawozdawczym odbyło się 9 posie- 
dzeń Wydz. Wykonawczego, wysłano 10 okólników, 
do biura wpłynęło 686 pism, wysłano 699. Do Hisz- 
panii na pomoc ofiarom wojny domowej do stycznia 
r. b. zebrano ponad 78.000 zł. 

Przechodząc do obecnej sytuacji, tow. Zdanowski 
r vrócił uwagę przede wszystkim na groźne położe- 
nie, na niebezpieczeństwo wojny. „Musimy domagać 
się przywrócenia w Polsce demokracji i powołania 
Rządu Obrony Narodowej“, by zwycięsko odeprzeć 
wszelkie ataki na całość granic Polski i na interesy 
kraju. 

W sprawie ubezpieczeń postanowiono domagać się 
samorządu, gdyż położenie finansowe ubezpieczeń 
jest ciężkie, świadczenia zbyt małe. 

Po złożeniu sprawozdania Kom. Rew. i po dysku- 
sji zatwierdzono sprawozdanie. 

Zmiana w prezydium nastąpiła z powodu wyjazdu 
przewodniczącego tow. J. Kwapińskiego do Łodzi, 


gdzie został on wybrany na stanowisko prezyden-' 
ta miasta. Plenum Kom. Centr. serdecznie podzię- 


kowało tow. J. K. za ofiarną i długoletnią pra- 
cę w Kom. Centr., życząc mu, by jako prezydent 
robotniczej Łodzi przyniósł jak największy pożytek 
światu pracy. Przewodniczącym Kom. Centr. obra- 
no tow. Topinka. 

Nieco później Kom. Centr. wezwała proletariat 
polski do podpisywania Pożyczki Obrony Przeciw- 
lotniczej, ustanawiając znane normy stosownie do 
wysokości zarobku, 


Z IV ZJAZDU ZW. ZAW. ROBOTNIKÓW 
DRUKARSKICH W POLSCE 


W dniach 8 i 9 kwietnia r. b. w łokalu Oddziału: 


Warszawskiego, przy ul. Dzielnej 33, odbył się IV 
Zjazd bratniej organizacji — Klasowego Związku 
Drukarzy Żydowskich, Związku Zaw. Robotników 
Drukarskich w Polsce. Na otwarcie przybyli przed- 
stawiciele ciał kierowniczych ruchu zawodowego 
i politycznego żydowskiej klasy robotniczej. 

Zjazd zagaił przewodniczący Zarządu Głównego, 
tow. L. Klog, witając w serdecznych słowach dele- 
gatów i gości oraz przedstawicieli Rady Krajowej 
KI. Zw. Zaw. i K. C. „Bundu“ tow.: dra E. Szerera 
i Sz. Mendelsona; w krótkich słowach zobrazował 
3-letni okres dzielący obecny Zjazd od odbytego 
w roku 1935. Część swego przemówienia tow. Klog 
poświęcił aktualnym zagadnieniom chwili obecnej, 
podkreślił przywiązanie robotników żydowskich do 
kraju i gotowość stania w Jego obronie. 

Po wyborze prezydium w osobach tow. tow. Klo- 
ga, Zubowicza i Helfgota i jako sekretarzy tow. tow. 
L. Hechtmana i Blajfedera, tow. dr. Szerer powitał 
Zjazd w imieniu Rady Kraj. Kl. Zw. Zaw. W imieniu 
K. C. „Bundu“ i Centr. Org. żyd. Szkolnictwa, Swie- 
ckiego powitał Zjazd tow. Sz. Mendelson a w imie- 
niu C. K. Zw. Młodzieży „Przyszłość“ tow. dr. J. 
Lifszyc. 

Następnie odczytano depesze i listy powitalne Za- 
rządu Głównego i Oddziału Warszawskiego Zw. 
Zaw. Drukarzy i Pokr. Zaw. w Polsce oraz b. sekre- 
tarza Zwiążku tow. B. Warszawskiego. 

Po wyborze Komisji Zjazd wysłuchał referatu tow. 
Szerera na temat obecnej sytuacji politycznej i go- 
spodarczej kraju. Po dyskusji, pierwsze posiedzenie 
zamknięto. 

Na drugim posiedzeniu Zjazdu sekretarz Zarządu 


WTA D O MOOI GRAFICZNE 


Głównego tow. R. Federman przedłożył sprawozda- 
nie z działalności Zarz. Gł, kreśląc ciężkie warunki, 
w jakich Zarząd Gł.. prowadził działalność organi- 
zacyjną. 

Ze sprawozdania dowiadujemy się, że stan liczeb- 
ny Związku od III Zjazdu wzrósł z 7 na 11 oddzia- 
łów, z 1170 członków do 1741, wśród których nali- 
czono 1513 mężczyzn, 228 kobiet. W ogólnej liczbie 
członków 1741 bezrobotnych było 352. W sekcjach 
młodzieży zorganizowano 336 młodocianych druka- 
rzy i introligatorów. 

Bezrobotni członkowie otrzymują zasiłek pienięż- 
ny z kasy związkowej. W oddziałach, gdzie takich 
funduszów nie ma, bezrobotni korzystają z pracy 
dorywczej, ew. robotnicy zatrudnieni dzielą się pra- 
cą z bezrobotnymi. 

W okresie sprawozdawczym sekretariat Zarz. Gł. 
był w kontakcie z oddziałami w kraju i bratnimi 
organizacjami za granicą, do których wysłano 562 li- 
stów. Przedstawiciele Wydziału Wykonawczego od- 
wiedzili oddziały w różnych miastach. 

Organ Związku „Der druker-arbeiter' (Drukarz) 
ukazał się w objętości 8, 12 i 16 stronic dużego for- 
matu. Ogółem ukazało się 17 numerów z objętością 
178 stron. Nakład wahał się między 1000 a 1500 egz. 

Dużo miejsca referent poświęca kryzysowi w dru- 
karstwie; wskazuje na spadek zatrudnienia a wzrost 
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bezrobocia, na bojkot żydowskich robotników dru- 
karskich jako czynnik zwiększający bezrobocie. 

Zarząd Gł. wziął też udział we wszystkich akcjach 
politycznych podjętych przez klasowy ruch robot- 
niczy, a stał w bliskim kontakcie z Radą Centralną 
KI. Zw. Zaw. i K. C. „Bundu“. 

Następnie Zjazd wysłuchał dwóch referatów na 
temat dokształcania zawodowego i w sprawie mło- 
dzieży. W dyskusji nad sprawozdaniem i referatami 
udział wzięło 20 mówców. 

Po wysłuchaniu sprawozdania komisji głównej 
Zjazd przyjął jednomyślnie rezolucję udzielającą 
absolutorium ustępującym władzom Związku, na- 
stępnie jednomyślnie przyjęto szereg rezolucji natu- 
ry zawodowej i organizacyjnej oraz dotyczących 
aktualnych zagadnień politycznych i gospodarczych. 

Specjalną rezolucję poświęcono sprawie połącze- 
nia z klasowym Związkiem Drukarzy, upoważniając 
Zarząd Główny do podjęcia rokowań w celu zjedno- 
czenia obu klasowych organizacyj drukarzy w Polsce. 

Po wyborze Władz Związku tow. Klog wygłosił 
krótkie przemówienie, żegnając delegatów i gości, 
życzył owocnej pracy w terenie dla dobra ogółu dru- 
karzy w Polsce. 

Po Zjeździe delegaci spędzili kilka godzin na ban- 
kiecie zorganizowanym przez Zarząd Oddziału War- 
szawskiego. 


Różne wieści z kraju i z zagranicy 


NIECO CYFR 


Wskaźniki kosztów utrzymania rodziny robotni- 
czej w Warszawie w r. b. wynosiły (rok 1928=100): 
w styczniu i lutym 60.6, w marcu 60.7, w kwietniu 
60.9. 

Liczba zatrudnionych w przemyśle poligraficznym 
w zakładach liczących 20 i więcej pracowników 
w styczniu r. b. wynosiła 12.375 osób, w lutym — 
12.476 osób (w lutym 1938 r. — 11.796). 

Przeciętna stawka za godzinę w przemyśle poli- 
graficznym, biorąc pod uwagę płace wykwalifiko- 
wanych, pomoc, kobiet i młodocianych, wynosiła 
w grudniu 1938 r. — 98 gr. (w r. 1937 — 92 gr.). 
W styczniu r. b. 189 osób uzyskało podwyżkę z 75.1 
gr. na godzinę na 83 gr., co w skali rocznej uczyni 
36 tysięcy zł. W tymże miesiącu 146 pracownikom 
obniżono za godznę z 44.3 gr. do 35.7 gr. Gdzie 
i jakiej specjalności dotknęły te zniżki — statysty- 
ka nie wyjaśnia. 


DRUKARZE W NIEMCZECH 


„Communications“, organ Międz. Sekr. Drukarzy, 
podaje kilka ciekawych szczegółów o życiu druka- 
rzy w Niemczech. Drukarnie z powodu upadku lub 
zamknięcia wielu wydawnictw świeciły pustkami, 
młodsi drukarze przeniesieni zostali do innych za- 
wodów. Ostatnio jednak zauważyć się dało dość du- 
że ożywienie. Według korespondenta od sześciu mie- 
sięcy drukarnie (miejscowość nie wymieniona) są 
zawalone zamówieniami; nie ma ani jednego bezro- 
botnego w całej dzielnicy. Pracy więc nie brak. Ale 
zarobki ogromnie spadły. Zarobek brutto wynosi 48 
marek za 48 godzinny tydzień; potrącenia są bardzo 
duże, sięgają 8—10 marek. Gdy zarobki te porów- 
namy ze stawkami w latach 1932—1933, okażą się 
niższe o 30—40 proc. To nie wszystko. Ceny za nie- 
zbędne produkty czy towary wzrosły co najmniej 
30 proc. Wzrost ten obniża raz jeszcze obniżone za- 
robki. y 

Obecnie drukują tam przeważnie wydawnictwa 
w języku francuskim (książki). Ponieważ żaden 
z pracowników nie zna języka francuskiego, nikt 
nie wie, co to za wydawnictwa. Korespondent przy- 
puszcza, że są to wydawnictwa propagandy prohit- 
lerowskiej, przeznaczone dla MO ZADEN we 
Francji i jej koloniach. 

Kontrola pracy i wymagania są nadzwyczaj wiel- 
kie. Tak poganiają, że palce przy składaniu krwa- 
wią. Ale tego im jeszcze za mało. Kierownik zakła- 
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MIĘDZYNARODOWY ZJAZD DRUKARZY 


W dniach 6 — do 10 sierpnia w Kopenhadze od- 
będzie się Zjazd przedstawicieli związków drukarzy. 
Na porządku dziennym: otwarcie obrad, ukonsty- 
tuowanie prezydium, sprawdzenie mandatów, Zza- 
twierdzenie regulaminu obrad, sprawozdanie z dzia- 
łalności Sekretariatu, sytuacja ogólna i jej wpływ 
na drukarstwo, wnioski sekretariatu i delegatów, 
(omówienie i uchwały), wyznaczenie siedziby Sekre- 
tariatu, wybór sekretarza generalnego, wybór człon- 
ków Rady Sekretariatu, zamknięcie obrad. 

W roku bieżącym upływa 50 lat od zwołania do 
Paryża pierwszego Międzynarodowego Zjazdu Dru- 
karzy. Z tego względu Sekretariat wzywa wszyst- 
kie organizacje, by wzięły w nim liczny udział. 


du na zbiórce personelu wygłosił referat na temat 
„Czas to pieniądz“. Zabrania rozmów przy pracy, 
dowodząc, że gdy każdy pracownik straci na rozmo- 
wach tylko jedną minutę dziennie, to 180 pracowni- 
ków spowodują stratę trzech godzin dziennie, 18 — 
na tydzień, a 936 na rok; dla całej Hitlerii wyniosło 
by to miliony godzin. Słuchano tego wyrafinowane- 
go sposobu wyciskania ostatniego potu w milczeniu, 
zaciskając zęby, gdyż nikomu nie wolno się ode- 
zwać. 

Nie dziwimy się, że niektórym polskim wyzyski- 
waczom. hitleryzm się podoba. 


PODWYŻKI ZAROBKÓW 


W Belgii obowiązują automatyczne zniżki lub 
zwyżki zarobków stosownie do wskaźników droży- 
źnianych. Na drugi kwartał roku bieżącego mini- 
mum pracownika wykwalifikowanego wynosi w kla- 
sie najwyższej (Bruksella) — 329,75 fr. tygodniowo, 
w najniższej — 235,90 fr. Nakładacze otrzymują 
od 198,40 do 143,10 fr. 

W Norwegii od 1 kwietnia minimum na mocy 
umowy podniesiono dla wykwalifikowanych w kla- 
sie najwyższej w Oslo (stolicy) z 72 do 77 Koron, 
dla pomocy z 61 do 69,50 or. tygodniowo. Korona 
ma kurs około 1,25 zł. 


ZWALCZANIE BEZROBOCIA W OKRĘGACH 
SPECJALNYCH W ANGLII 


Okręgi specjalne w Anglii, to okręgi, w których 
zmiany w strukturze gospodarczej kraju spowodo- 
wały tak znaczne zmniejszenie produkcji i zapotrze- 
bowanie na siły robocze, że powstało w nich trwałe 
bezrobocie, nie dające się wchłonąć nawet w okre- 
sach najlepszej koniunktury. Tak było z górnictwem 
węglowym, w związku z zastępowaniem w gospodar- 
ce światowej węgla innymi źródłami energii (pro- 
dukty naftowe, siła wodna itp.), przemysł żelazny 
miał zmniejszone możliwości produkcji przez po- 
wstanie hutnictwa w krajach, które dawniej żelazo 
importowały i t. d. 

Ponieważ noworozwijające się gałęzie przemysłu 
powstawały raczej w innych częściach Anglii i nie 
wchłaniały tych bezrobotnych z górnictwa węglowe- 
go, hutnictwa żelaznego itp., postanowiono urucho- 
mić specjalną akcję, celem zachęcania przedsiębior- 
ców do zakładania nowych fabryk lub rozwijania 
starych właśnie w okręgach specjalnych. 

Udzielana przez komisarzy pomoc polegała na 
przydzielaniu specjalnych terenów nowopowstają- 
cym przedsiębiorstwom oraz na subwencjach, pokry- 
wających część kosztów dzierżawy, podatków i opłat. 
Pomoc ta pozwoliła powstać 60 nowym przedsię- 
biorstwom, zatrudniającym około 8 tys. robotni- 
ków. Ogółem zaś z państwowej pomocy korzystało 
151 przedsiębiorstw. 

Bezrobocie okręgów specjalnych Anglii i Walii, 
mimo tej działalności w związku z powiększeniem 
koniunktury, nie zmniejszyło się. Korzystnym jed- 
nak objawem było zmniejszenie się długotrwałego 
bezrobocia. 

Poza sprawą normalnego zatrudnienia bezrobot- 
nych istnieje w okręgach specjalnych zagadnienie 
pomocy dla starszych robotników, którzy już pracy 
w innych gałęziach, niż tam, gdzie dawniej praco- 
wali, uzyskać nie mogą. Około 10 tys. takich robot- 
ników otrzymało w różnej postaci zatrudnienie na 
warunkach specjalnych. 
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